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RODZICE WYWALCZYLI ZADOŚĆUCZYNIENIE OD SZPITALAZ SĄDU 

Do tragedii, która doprowadziła 
do procesu o zadośćuczynienie za na-
ruszenie dóbr osobistych, doszło 
w skierniewickim szpitalu. Pacjentka 
przyjechała w nocy na porodówkę 
po tym, jak w 37. tygodniu ciąży ode-
szły jej wody płodowe. 

Pacjentce wykonano badanie 
KTG. Ale choć jego wynik mógł 
świadczyć o wystąpieniu niedotle-
nienia płodu i diagnostykę należało 
poszerzyć, to lekarz tego nie zrobił. 
Około godz. 5 ponownie wykonano 
pacjentce badanie KTG i podano kro-
plówkę z oksytocyny, aby przyspie-
szyć akcję porodową. W tym czasie 
dyżurujący doktor samowolnie opu-
ścił oddział. Nie powiadomił o tym 
ordynatora. 

Zdaniem sądu zapis KTG wskazy-
wał na brak występowania akcji serca 
u płodu. Ale lekarza na oddziale nie 
było. 

Pacjentce cesarskie cięcie wykonali 
dopiero lekarze, którzy przed godziną 
8 przyszli do pracy. Dziecko urodziło 
się bez oddechu, jego serduszko przez 
ok. 10 minut po porodzie nie praco-
wało. Noworodka uratowano dzięki 
resuscytacji i przewieziono do szpitala 

w Łodzi. Konsekwencje zaniedbań są 
jednak tragiczne. 

Dziecko cierpi z winy lekarza 
Dziecko żyje, ale z powodu kompli-

kacji okołoporodowych ma porażenie 
czterokończynowe oraz wiele chorób, 
które sprawiają, iż jego stan jest bar-
dzo ciężki i nie ma nadziei na poprawę. 
Wina lekarza i szpitala nie budzi wąt-
pliwości. Prawomocnym wyrokiem 
Sądu Okręgowego w Łodzi lekarz zo-
stał uznany za winnego narażenia 
dziecka na niebezpieczeństwo utraty 
zdrowia lub życia i samowolne opusz-
czenie oddziału w czasie dyżuru. 
Po kolejnym procesie wyrokiem Sądu 
Okręgowego w Łodzi szpital musiał 
wypłacić pokrzywdzonemu dziecku 

milion złotych zadośćuczynienia, od-
szkodowanie i stałą rentę. 

„Najcięższe i nieodwracalne 
uszczerbki na zdrowiu wiążące się 
z dotkliwą, niekończącą się krzywdą, 
są porównywalne z krzywdą związaną 
z definitywną utratą najbliższej 
osoby” - wyartykułował Sąd Okrę-
gowy w Łodzi, przyznając rodzicom 
i rodzeństwu dziecka zadośćuczynie-
nie za to, że z winy szpitala doszło 
do zaniedbań skutkujących niepełno-
sprawnością dziecka, która uniemoż-
liwia bliskim nawiązanie z nim prawi-
dłowej więzi rodzinnej. 

Sąd Okręgowy w Łodzi przyznał 
rodzicom dziecka po 150 tys. zł za-
dośćuczynienia, a jego rodzeństwu 
po 80 tys. zł.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
Skierniewice, Łódź

Dziecko przyszło 
na świat, ale nie ma 
z nim kontaktu
Karygodne zaniedbania przy poro-
dzie, który odbywał się w skiernie-
wickim szpitalu, doprowadziły 
do tego, że dziecko jest niepełno-
sprawne i rodzina nie może z nim 
nawiązać kontaktu. Sąd Okręgowy 
w Łodzi właśnie przyznał zadość-
uczynienie rodzicom i rodzeństwu 
chorego dziecka. Wyrok jest nie-
prawomocny. 

SKIERNIEWICE 

Studenci Akademii Nauk Stosowanych 
Stefana Batorego będą się uczyć latać 
śmigłowcem. Uczelnia zakupiła właśnie 
ultralekki helikopter str. 2

Wyrok jest nieprawomocny (zdjęcie ilustracyjne)
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Łódź 
MPK szuka 
motorniczych 
i kierowców 
autobusów miejskich 
str. 2

Łódź 
Wysychają stawy 
w Łagiewnikach. 
To efekt obniżenia 
poziomu wód 
str. 4

Odtworzenie 
WAM w Łodzi 
o krok bliżej
Rząd przyjął projekt ustawy o utworzeniu 
w Łodzi Wojskowej Akademii Medycznej. 
Teraz projekt trafi do Sejmu. Uczelnia ma 
powstać jeszcze w tym roku str. 3

Widzew może wyprzedzać już pięć drużyn. 
Wszystko zależy od wyników najbliżej kolejki str. 16   

FOT. JAKUB MLONKA

POD 
PARAGRAFEM

Przedwojenna prasa okrzyknęła 
śmierć żandarma Franciszka 
Koryzmy „mordem belwederskim”. 
Sprawa nie została wyjaśniona 
do dziś str. 9-11

JUTRO  
w Dzienniku 
Łódzkim: 
Medalista zimowych 
igrzysk Władek 
Semirunnyj opowiada 
nam o swojej karierze 
i życiu w Tomaszowie 
Mazowieckim

Waldemar Żurek 
pisze do węgierskich  
ministrów w sprawie 
Romanowskiego 
i Ziobry str. 5

eprasa.pl 25181ab877
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Na terenie byłego niemiec-
kiego obozu Auschwitz-Bir-
kenau został powieszony je-
go były komendant Rudolf 
Hoess.

1947
KALENDARIUM

Król Kazimierz III Wielki zajął 
Lwów, obsadzając je polską 
załogą, a osiadłym Niemcom 
powierzył obronę

1340

Polskie Radio po raz pierwszy 
transmitowało w południe 
Hejnał mariacki z Krakowa. 
Towarzyszyłu mu dokładne 
podanie czasu

1927
Rząd Polski na Uchodźstwie 
zwrócił się do Międzynarodo-
wego Czerwonego Krzyża 
o zbadanie okoliczności 
zbrodni katyńskiej

1943
Gen. August Emil Fieldorf (na 
zdjęciu), dowódca Kedywu 
AK, został skazany przez Sąd 
Wojewódzki, w Warszawie 
na karę śmierci

1952

Dziś 106. dzień roku. 
Do końca roku zostało 
259 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
o godz. 5.43, a zachód 
o godz. 19.41. Dzień będzie 
trwał 13 godz. 57 min. i bę-
dzie dłuższy od najkrótszego 
dnia w roku o 6 godz. 7 mi-
nut 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Benedykt, Bernadetta, Erwin,  
Feliks, Julia, Joachim i Urban 
 
Przysłowie na dziś:  
Nie należy być świętszym 
od papieża

16 KWIETNIA 2026 Pogoda w regionie 

Dziś pochmurno, ale przez kolejne trzy dni słonecznie

Barometr 
1020 hPa 

Wiatr  
płn-zach., 20 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

15°C 4°C 
Noc

Jutro

Dzień Noc
3°C 16°C 

Sobota

Dzień Noc
4°C 17°C 

Niedziela

Dzień Noc
6°C 16°C 

Helikopter typu Yoyo ma silnik 
o mocy 172 koni mechanicznych, 
potrafi latać z prędkością docho-
dzącą do blisko 190 km/h. Będzie 
wykorzystywany podczas zajęć 
dla studentów kierunków bez-
pieczeństwo wewnętrzne i ra-
townictwo medyczne. 

- Specjalizacje na tym kie-
runku to służby mundurowe 
i bezpieczeństwo państwa, za-
rządzanie kryzysowe i bezpie-
czeństwo publiczne oraz pilot 
mechanik samolotu ultralek-

kiego. Zakup śmigłowca pozwoli 
nam uzupełnić tę ofertę o specja-
lizację pilot śmigłowca ultralek-
kiego – mówi dr Alojzy Pilich, dy-
rektor Instytutu Nauk Prawnych 
i o Bezpieczeństwie. - Helikopter 
będzie także używany do szko-
lenia studentów kierunków me-
dycznych, w tym ratowników 
medycznych. Będziemy uczyli  
m.in. prowadzenia korespon-
dencji lotniczej z kontrolerami 
ruchu lotniczego. 

Nie każdy student będzie 
mógł skorzystać z nauki latania 
samolotem czy helikopterem. 
Żeby dostać się na takie zajęcia, 
trzeba mieć dobrą średnią, 
świetną percepcję i dobrze 
znać język angielski, który jest 
językiem komunikacji lotniczej. 

Skierniewicka uczelnia ma 
już dwa ultralekkie samoloty: 
niemiecki górnopłat CTSW i cze-
ski Eurostar SL97.

Natalia Zwolińska
Skierniewice

Na lotnisku w Nieborowie-
Bobrownikach stanął ultra-
lekki helikopter szkoleniowy 
dla studentów Akademii Na-
uk Stosowanych Stefana Ba-
torego w Skierniewicach.  Do-
łączy do dwóch samolotów.

Studenci w Skierniewicach 
będą się uczyć latania 
na lekkim śmigłowcu

Helikopter czeka na rejestrację i ubezpieczenie w Polsce. 
Dopiero wtedy będzie można odbywać nim loty
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Nie trzeba się znać  na prowadze-
niu tramwaju. MPK organi-
zuje bezpłatny kurs. Jest jednak 
warunek, że po ukończeniu 
kursu trzeba przepracować co 
najmniej trzy lata. 

Zajęcia trwają 7 i pół tygodnia, 
pierwsze 2 i pół tygodnia to zaję-
cia teoretyczne: najpierw 3 dni 
w Dziale Szkoleń i Zarządzania 
Zasobami Ludzkimi, gdzie odby-
wają się warsztaty z zakresu ob-
sługi pasażera, organizacji i funk-
cjonowania firmy oraz zajęcia 
z psychologiem, m.in. z zakresu 
radzenia sobie ze stresem. Na-
stępnie 2 tygodnie to już zajęcia 
z instruktorami jazdy. Najpierw 
teoria dotycząca zasad bezpiecz-
nego prowadzenia tramwaju, 
przepisów ruchu drogowego, ob-
sługi wagonów, budowy i dzia-
łania podzespołów tramwaju. 
Część teoretyczna kursu kończy 
się egzaminem wewnętrznym. 

Ostatnie 5 tygodni to zajęcia 
praktyczne, czyli jazdy tramwa-
jem z instruktorem. O ile zajęcia 
teoretyczne odbywają od ponie-
działku do piątku od 7.00 
do 15.00, to jazdy praktyczne or-
ganizowane są w różnych godzi-
nach. Jednym z celów jest spraw-
dzenie tego, jak funkcjonuje or-

ganizm kursantów bardzo wcze-
śnie rano, np. o 3 i bardzo póź-
nym wieczorem, np. po 23. Bo 
dla motorniczych takie godziny 
pracy to codzienność. I tu jest 
pies pogrzebany. 

Wstawanie w środku 
nocy, powroty gdy 
wszyscy już śpią 
Większość z nas nie wy-

obraża sobie wstawania 
do pracy o 1 w nocy ani powro-
tów do domu o tej samej porze. 
A tymczasem kierowcy i mo-
torniczowie zaczynają pracę o 3 
- 4 rano, kiedy inni smacznie 
jeszcze śpią. Muszą dotrzeć 
do zajezdni, wziąć odpowiedni 
tramwaj lub autobus z hali albo 
pola postojowego i wyjechać 
nim na trasę, aby dowieźć ło-
dzian na godzinę 5 lub 6 
do pracy. Wieczorem tramwa-

jów kursuje już mniej, ale naj-
późniejsze kursy docierają 
do zajezdni grubo po 23, a bywa 
że i po północy. W domu jest się 
około godziny 1. 

Prowadzący zmieniają się 
na trasie po 6-8 godzinach 
pracy. Niemniej i tak zmęcze-
nie organizmu po tak wcze-
snym, systematycznym wsta-
waniu jest ogromne. 

– Ja miałem dzisiaj wyjazd 
o 3.03 z Limanowskiego – 
mówi jeden z kierowców na li-
nii 54. – Mieszkam dość daleko, 
dojeżdżam do pracy nocnym 
autobusem. Od 1 jestem na no-
gach, a spać muszę iść około 19. 
Teraz to jeszcze dzień, ciężko 
jest zasnąć. Człowiek się prze-
wraca w łóżku, hałasy prze-
szkadzają, a wiesz, że jutro mu-
sisz bezpiecznie prowadzić au-
tobus. 

Egzamin w WORD, jak 
dla każdego kierowcy 
Część praktyczna kursu koń-

czy się egzaminem wewnętrz-
nym, po którym kandydaci 
na motorniczych kierowani są 
do WORD na egzamin pań-
stwowy. Koszt egzaminu pań-
stwowego i wydania pozwolenia 
na prowadzenie tramwaju po-
krywa kursant. Po pozytywnym 
zaliczeniu egzaminu państwo-
wego i otrzymaniu pozwolenia 
na kierowanie tramwajem wy-
konywane są ponowne badania 
lekarskie i psychologiczne. 
Po przedstawieniu pozytyw-
nego orzeczenia świeżo upie-
czeni pracownicy kierowani są 
na wybraną zajezdnię, gdzie po-
znają przełożonych i dostają gra-
fik pracy. Przez kilka pierwszych 
dni w prowadzeniu tramwaju to-
warzyszy im tzw. patron, czyli 
doświadczony pracownik, który 
udziela jeszcze praktycznych 
wskazówek i porad. Później roz-
poczyna się już samodzielna 
praca. 

Można sporo zarobić. 
Ale z nadgodzinami 
Pierwsza pensja wpływa 

na konto już w trakcie szkolenia. 
To obecnie 5500 zł brutto. Kiedy 
już zacznie się normalna praca, 
motorniczy może liczyć średnio 
(pensja z dodatkami) na ok. 9200 
zł brutto. Jeśli bierze nadgodziny, 
to zarobki przekroczą 10 tysięcy 
brutto. Do tego tzw. wczasy 
pod gruszą, finansowanie urlo-
pów, pożyczki oraz wsparcie 
psychologa.

Jacek Zemła
Łódź

Łódzkie MPK potrzebuje „od 
ręki” 90 motorniczych i 30 
kierowców autobusów. Ofe-
ruje darmowy kurs i pensję 
wypłacaną od pierwszego 
dnia nauki nowego zawodu.

Na jakie zarobki może liczyć 
kierowca autobusu i motorniczy

Praca kierowców i motorniczych MPK z pewnością 
do najłatwiejszych nie należy
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Jutro w naszej gazecie 
PULS

a Jak działa system kaucyjny na butelki 
i puszki po pół roku w regionie  łódzkim? 
Kto naprawdę na tym zarabia i kto zapłaci 
za straty firm odbierających odpady?

DRUGA STRONAA

AUTOPROMOCJA 0010990256
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Utworzenie planowane jest na 1 
lipca 2026 roku. Celem ustawy 
jest  przygotowywanie kadr me-
dycznych do służby wojskowej 
w różnych specjalizacjach, m.in. 
jako lekarze, pielęgniarki, ratow-
nicy medyczni czy farmaceuci. 
Akademia będzie miała status 
uczelni publicznej i będzie 
kształcić studentów-żołnierzy 
w ramach wojskowego systemu 
edukacji. - Medycyna pola walki 

i doświadczenia z Ukrainy spra-
wiają, że musimy zainwestować 
w budowę wojsk medycznych 
i wojskową służbę zdrowia oraz 
przeszkolić jak najwięcej lekarzy, 
pielęgniarek i ratowników me-
dycznych, żeby byli gotowi 
do wsparcia systemu wojsko-
wego w czasie bezpośredniego 
zagrożenia, a w czasie pokoju - 
żeby dobrze służyli wszystkim 
pacjentom – mówił na konferen-
cji szef MON.  

Jak informuje MON, projekt 
odpowiada na rosnące potrzeby 
Sił Zbrojnych RP i wojskowej 
służby zdrowia, które wyma-
gają wykwalifikowanych kadr 
medycznych. Ponadto, dzięki 
utworzeniu WAM, Polska chce 
wzmocnić zdolności obronne 
kraju i wesprzeć NATO, jeśli 
chodzi o medyczne zabezpie-

czenie misji wojskowych. 
Wprowadzenie samodzielnej 
wojskowej uczelni medycznej 
ma również uprościć proces 
kształcenia, który do tej pory 
był realizowany przez różne in-
stytucje. 

Wojskowa Akademia Me-
dyczna zostanie utworzona 1 
lipca 2026 roku w Łodzi, a kształ-
cenie rozpocznie nie późnej niż 
od roku akademickiego 
2027/2028. To oznacza, że kształ-
cenie rozpocznie się o rok póź-
niej niż pierwotnie planowano. 

Uczelnia będzie kształcić ka-
dry medyczne do służby wojsko-
wej, m.in. lekarzy, pielęgniarki, 
ratowników medycznych i far-
maceutów. 

W WAM studenci będą się 
kształcić w oparciu o zasoby 
Wojskowego Centrum Kształce-

nia Medycznego w Łodzi, a także 
innych uczelni medycznych 
i podmiotów leczniczych, z któ-
rymi zostaną podpisane sto-
sowne porozumienia. 

Akademia będzie dążyć 
do uzyskania kategorii naukowej 
B+, co umożliwi prowadzenie 
działalności badawczej na wyso-
kim poziomie. 

W przyszłości absolwenci 
WAM będą mieli możliwość 
uczestniczenia w międzynaro-
dowych misjach wojskowych, 
a także skorzystają z programu 
specjalizacji medycznych w in-
stytutach wojskowych. 

Teraz projekt ustawy trafi 
do Sejmu i Senatu, a następnie 
do podpisu prezydent. 

Nowe przepisy mają wejść 
w życie po 14 dniach od ogłosze-
nia w Dzienniku Ustaw.

Opr. Sławomir Sowa
Warszawa, Łódź

Rada Ministrów przyjęła pro-
jekt ustawy dotyczący od-
tworzenia Wojskowej Akade-
mii Medycznej w Łodzi – po-
informował po posiedzeniu 
rządu wicepremier Włady-
sław Kosiniak-Kamysz.

Rząd przyjął projekt ustawy  
– WAM w Łodzi o krok bliżej

W dniach 18–19 kwietnia 
w Aquaparku Fala odbędzie 
się Łódzkie Święto Sauny. 
Saunamistrzynie i saunami-
strzowie z całej Polski prze-
prowadzą dla aż 100 różnych 
ceremonii. R

Święto Sauny 
ŁÓDŹ
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POW. PIOTRKOWSKI

Absolwenci Liceum Ogólnokształcącego w Sulejowie z roku 
1966 świętowali jubileusz 60-lecia matury. Na uroczystość 
pierwszych absolwentów sulejowskiego ogólniaka w sali Miej-
skiego Ośrodka Kultury przybyło ponad 20 absolwentów oraz 
nauczyciele i władze samorządowe Sulejowa. DS

KRÓTKO

Maturzyści sprzed 60 lat
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ŁÓDŹ

Łódzcy policjanci zwrócili 
uwagę na 22-letniego kie-
rowcę samochodu BMW, 
który na widok radiowozu 
gwałtownie zmienił kierunek 
jazdy. Wkrótce go zatrzymali. 
Do zdarzenia doszło na ul. 
Wróblewskiego w Łodzi. Poli-
cjanci z Wydziału Patrolowo – 
Wywiadowczego Komendy 
Miejskiej Policji w Łodzi 
zwrócili uwagę na dziwny ma-
newr kierowcy BMW. Stąd po-
dejrzenie, że może być na ba-
kier z prawem.  

Po sprawdzeniu w policyj-
nych systemach okazało się, 
że 22-letni kierujący ma aż 
trzy aktywne sądowe zakazy 
prowadzenia pojazdów, 
a na domiar złego jest poszu-
kiwany przez Sąd Rejonowy 
dla Łodzi – Śródmieścia do od-
bycia kary pozbawienia wol-
ności. Został osadzony 
w areszcie. Nie uniknie też 
odpowiedzialności za niesto-
sowanie się do sądowych wy-
roków zakazujących mu pro-
wadzenia pojazdów. WP

Miał aż trzy zakazy kierowania 
i był ścigany przez sąd

POW. PABIANICKI

W Ksawerowie pieszy mimo 
czerwonego światła chciał 
przejść przez pasy i został po-
trącony przez nadjeżdżdający 
samochód. Wszystko nagrały 
kamery. Na filmie widać, jak 
pieszy przepuszcza dwa auta 
i wkracza na jezdnię – mimo 
czerwonych świateł - tuż 
przed pędzącym trzecim sa-
mochodem. Został potrącony.  
i trafił do szpitala. 

Ten groźny wypadek miał 
miejsce w nocy z wtorku 
na środę 15 kwietnia na skrzy-
żowaniu ul. Łódzkiej i ul. 
Pocztowej, na trasie Łódź – 
Pabianice, w centrum Ksawe-
rowa. 52-letni mieszkaniec 
Pabianic na czerwonych świa-
tłach wtargnął na jezdnię 
i wpadł na Opla kierowanego 
przez mieszkańca Bełcha-
towa.  WP

Pieszy wpadł pod samochód

W Kutnie otwarto wystawę poświęconą realiom życia w latach 
70. XX wieku. Ekspozycja w Muzeum Pałac Saski przenosi od-
wiedzających do czasów Edwarda Gierka. Wystawa powstała 
dzięki mieszkańcom Kutna, których poproszono o podzielenie 
się pamiątkami z czasów PRL oraz współpracy z instytucjami, 
w tym z Punktem Selektywnego Zbierania Odpadów Komunal-
nych w Sieradzu i Muzeum Motoryzacji i Techniki w Kobyłce. PG

KUTNO

43-letni obecnie mężczyzna, 
który uciekł z miejsca zdarze-
nia, a przy późniejszej próbie 
zatrzymania rzucił się na funk-
cjonariuszy z siekierą, nie od-
powie za postawiony mu za-
rzut usiłowania zabójstwa. Po-
stępowanie umorzono ze 
względu na jego niepoczytal-
ność. 

Sąd Okręgowy w Sieradzu 
 orzekł środek zabezpieczający 
w postaci pobytu w zakładzie 
psychiatrycznym oraz zakaz 
prowadzenia pojazdów mecha-
nicznych. 

Sprawa miała swój początek 
6 stycznia 2024 roku w Poddę-
bicacach. Kiedy funkcjonariusz 
ruchu drogowego podjął próbę 
zatrzymania do kontroli drogo-
wej kierującego, który przekro-
czył dozwoloną prędkość, ten 
przyspieszył uderzając w funk-
cjonariusza, a następnie uciekł. 
Po wytropieniu sprawca rzucił 
się na policjantów z siekierą.

Paweł Gołąb
Pow. poddębicki

Jest finał głośnej sprawy po-
trącenia poddębickiego poli-
cjanta, do którego doszło 
nieco ponad dwa lata temu. 

Ciężko zranił 
policjanta, ale 
sprawa została 
umorzona

REKLAMA 0011509447

eprasa.pl 25181ab877



4 Dziennik Łódzki 
Czwartek, 16.04.2026WYDARZENIAA

Na niedawno odsłoniętym dnie 
jest jeszcze błotniście, ale 
przy końcu stawu już rośnie 
trawa. Także koryto doprowa-
dzającej wodę Łagiewniczanki 
jest suche jak pieprz. Widać tylko 
ślad, po którym rzeczka teore-
tycznie powinna płynąć. 

O tym, że stawy jeszcze 
gdzieś są przypominają zamo-
cowane tej wiosny bariery 
chroniące płazy i tablice usta-
wione przez Zespół Parków 

Krajobrazowych Województwa 
Łódzkiego.  

 
Brak wody w Arturówku 
Zniknięciem połowy stawu 

wczesną wiosną zaskoczony był 
Społeczny Komitet Obrony Julia-
nowa. Inicjatywa dbającą o zie-
leń w północnej części Łodzi za-
mieściła w mediach społeczno-
ściowych zdjęcie dawnej wyspy. 

„To nie jest drobny problem – 
to bardzo poważna sprawa dla 

całego miasta Łódź. Jeśli nic się 
nie zmieni, możemy bezpowrot-
nie stracić jeden z najcenniej-
szych przyrodniczo terenów 
w Łodzi” - napisali autorzy pro-
filu i zaapelowali o pomoc. 

Ale rozwiązanie problemu 
nie będzie proste. Kilka dni 
temu pisaliśmy o zanikających 
stawach w sąsiednim Artu-
rówku. Tam górny zbiornik 
w ciągu dziesięciu lat skurczył 
się o połowę, bo płynącej tu kie-

dyś Bzury od lat nikt nie wi-
dział. 

Rozmawialiśmy na ten temat 
z dr. hab. Tomaszem Jurczakiem 
z Katedry UNESCO Ekohydrolo-
gii i Ekologii Stosowanej Uniwer-
sytetu Łódzkiego. Naukowiec 
w sprawie przyszłości łagiewnic-
kich zbiorników jest raczej pesy-
mistą. Jak nam wyjaśnił proble-
mem jest wciąż obniżający się 
poziom wód gruntowych, zaś 
możliwym ratunkiem dla zbior-
ników - jest jak najszybsza odbu-
dowa zasobów wodnych w bez-
pośrednim ich krajobrazie. 

Obszar północno-wschodniej 
Łodzi, na którym znajdują się 
zbiorniki w Arturówku i Łagiew-
nikach znajduje się w obszarze 
tzw. wzniesień łódzkich, czyli 
w terenie najwyżej położonym, 
i to właśnie dlatego w tym obsza-
rze obserwujemy w pierwszej 
kolejności problemy związane 
z deficytem wodnym. Z biegiem 
czasu problem ten będzie sie 
przesuwał w kierunku połu-
dniowo-zachodniej części mia-
sta, wysuszając kolejne rzeki i ob-
niżając poziom wód w kolejnych 
stawach - wyjaśnia dr hab. To-
masz Jurczak.

Matylda Witkowska
Łódź

Znikają stawy koło kapliczek 
w Łagiewnikach. Popularne 
miejsce spacerowe zmienia 
się w dolinę pełną błota. To 
kolejne po Arturówku zbior-
niki wodne, które zanikają. 
Utworzone na rzeczce Ła-
giewniczance (zwanej też 
Brzozą) ciągnęły się od ulicy 
Łagiewnickiej aż do Wyciecz-
kowej wzdłuż popularnej tra-
sy spacerowej. Teraz górnego 
stawu w rejonie ulicy Wy-
cieczkowej nie ma. Tafli wody 
została połowa, a dawna wy-
spa zamieniła się w pagórek. 

Wysychają stawy przy 
kapliczkach w Łagiewnikach

Ta kępa drzew pośrodku błotnej dolinki była kiedyś 
wyspą
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Ma być szerzej i więcej miejsc 
parkingowych w rejonie Cen-
trum Krwiodawstwa i Krwio-
lecznictwa. Aby tak się stało pla-
nowane są wyburzenia kamie-
nic w rejonie skrzyżowania 
z Wolborską. 

Początek remontu Francisz-
kańskiej był uzależniony od za-
kończenia robót na Lutomier-
skiej oraz na Drewnowskiej. Te 
pierwsze właśnie się kończą - 
jezdnię na odcinku Zachodnia - 
Zgierska otwarto już przed świę-
tami, a obecnie trwają ostatnie 
prace wykończeniowe 
przy chodnikach, drodze rowe-
rowej i zieleńcach.  

Do końca zbliżają się również 
prace na sąsiedniej ulicy Drew-
nowskiej, gdzie wykonano mo-
dernizację gazociągu i wodo-
ciągu, a z nadejściem wiosny 
rozpoczęły się prace drogowe – 

układanie chodników i warstwy 
asfaltowej nawierzchni. 

– Zakończenie prac na Luto-
mierskiej i Drewnowskiej po-
zwoli na rozpoczęcie najważ-
niejszej w tym roku inwestycji 
na Starym Mieście, jaką jest 
przebudowa ul. Franciszkań-
skiej – informuje Tomasz An-
drzejewski, rzecznik Łódzkich 
Inwestycji. – Obejmie ona frag-
ment od Wojska Polskiego 
do Północnej, a rozpocznie się 4 
maja. W pierwszej kolejności 
planujemy wyburzenie kamie-
nic przy skrzyżowaniu z ul. Wol-
borską oraz przebudowę sieci 
podziemnych.

Jacek Zemła
Łódź

Niedługo rozpocznie się za-
powiadany od lat remont 
ulicy Franciszkańskiej 
na odcinku Północna - Woj-
ska Polskiego. 

Remont ul. Franciszkańskiej 
będzie wymagał 
wyburzeń kamienic

Tramwaj na Doły dojedzie 
tylko przez Plac Kościelny
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Akcja odbędzie się w Centrum 
Handlowym Port Łódź przy ul. 
Pabianickiej 245. Stoisko, na któ-
rym będą przyjmowane elek-
trośmieci i wydawane rośliny, bę-
dzie usytuowane w Porcie Łódź 
w Atrium obok sklepu IKEA. Ak-
cja potrwa w godz. 12 – 16. 

Port Łódź regularnie organi-
zuje akcje związane z ekologią. 
Na przykład na terenach zielo-

nych Sport Stacji odbywają się 
warsztaty, sadzi się drzewa, bu-
duje karmniki dla ptaków czy 
budki lęgowe. W food courcie 
w większości restauracji są porce-
lanowe talerze, nie jednorazowe. 

– Z okazji Dnia Ziemi warto 
zajrzeć do tych szafek i szuflad, 
które otwieramy niechętnie. Zna-
lezione tam elektroodpady – 
można przywieźć do Portu Łódź, 
a w nagrodę odebrać roślinę. To 
wydarzenie, to już kolejna od-
słona akcji, którą rozpoczęliśmy 
w 2023 roku – mówi Ewelina 
Paul, Community Engagement 
Specialist z Portu Łódź. 

Ile elektrośmieci, ile 
doniczek? 
Każdy uczestnik - osoba peł-

noletnia - akcji „Wymień elektro-
odpady za sadzonki”- otrzyma 
jedną roślinę za przyniesione 

elektrośmieci ważące łącznie do 5 
kilogramów. Jeśli zużyty sprzęt 
będzie ważył łącznie od 5 do 10 
kilogramów, zostaną wydane 
dwie rośliny. Za przyniesione ba-
terie o łącznej wadze od 0,5 do 1 
kilograma będzie przysługiwać 
jeden hiacynt, za więcej niż 1 ki-
logram baterii dwa hiacynty. 
W przypadku, gdy zapas roślin 
wyczerpie się, będzie można zo-
stawić małe elektrośmieci, ale 
bez odbioru rośliny. Każdy może 
wymienić elektroodpady na ro-
śliny tylko raz. 

Jaki sprzęt RTV i AGD 
do oddania 
Do zbiórki będą kwalifiko-

wane wyłącznie małe urządze-
nia elektryczne i elektroniczne 
takie jak telefony, laptopy, ta-
blety, aparaty, słuchawki, łado-
warki, ekspresy, tostery, czajniki, 

roboty kuchenne, odkurzacze, 
żelazka, suszarki do włosów, 
wentylatory, elektroniczne za-
bawki. Maksymalnie można od-
dać sprzęt o masie do 10 kilogra-
mów. 

Duże urządzenia RTVi AGD - 
telewizory, lodówki, pralki, zmy-
warki, kosiarki i wszystkie gaba-
rytowe odpady - nie będą przyj-
mowane. Takie elektroodpady 
muszą trafić do PSZOK-u. 

Swoją strefę podczas wyda-
rzenia będzie miała także Żabka, 

która zaprosi do rozmów na te-
mat możliwości prowadzenia 
własnego biznesu w modelu 
franczyzowym. 

Na miejscu obecna będzie 
również Fundacja Odzyskaj Śro-
dowisko, która zajmuje się dzia-
łaniami na rzecz ochrony środo-
wiska i gospodarki o obiegu za-
mkniętym. Przedstawiciele fun-
dacji opowiedzą m.in. o prawi-
dłowej segregacji odpadów, recy-
klingu zużytego sprzętu elek-
trycznego i elektronicznego oraz 

inicjatywach edukacyjnych skie-
rowanych do mieszkańców 
i przedsiębiorców, a także będą 
informować o możliwości sko-
rzystania z domowych odbiorów 
zużytego sprzętu elektrycznego 
i elektronicznego.  

Wszystkie elektryczne śmieci 
zebrane podczas zbiórki trafią 
do profesjonalnych zakładów 
przetwarzania MB Recycling, 
gdzie zostaną poddane bezpiecz-
nemu i zgodnemu z normami 
procesowi recyklingu

Nasza akcja
Łódzkie

Hiacynty za elektrośmieci.  
Wymień małe elektroodpady 
na sadzonki. Akcja w Porcie Łódź

 

ORGANIZATOR PARTNERZY

AUTOREKLAMA Q604914484A

Kolejna akcja ekologiczna 
„Wymień elektroodpady 
za sadzonki organizowana 
dla czytelników „Dziennika 
Łódzkiego”. Już w sobotę 18 
kwietnia za dostarczenie tego 
typu zużytych sprzętów będą 
rozdawane wiosenne rośliny 
- 600 sztuk hiacyntów. 
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Szef MS i prokurator generalny 
Waldemar Żurek skierował we 
wtorek do władz Węgier dwa pi-
sma dotyczące śledztwa prowa-
dzonego w sprawie nieprawidło-
wości związanych z Funduszem 
Sprawiedliwości. 

W pierwszym piśmie zwró-
cił się do ministra sprawiedliwo-
ści Węgier o informację, czy Eu-
ropejskiemu Nakazowi Areszto-
wania, wydanemu przez polski 
sąd wobec Marcina Romanow-
skiego, „ukrywającego się przed  
polskim wymiarem sprawiedli-
wości, nadano bieg, a jeśli tak, 
na jakim etapie znajduje się po-
stępowanie dotyczące jego wy-
konania”. 

W drugim piśmie skierowa-
nym do ministra spraw we-
wnętrznych Węgier Żurek 
przekazał informację o prowa-
dzonym śledztwie, w toku 
którego wobec Zbigniewa Zio-
bry wydano postanowienie 
o przedstawieniu mu zarzu-
tów popełnienia 26 prze-
stępstw, a wobec Marcina Ro-
manowskiego 19 przestępstw, 
m.in. przywłaszczenia i usiło-
wania przywłaszczenia środ-
ków publicznych w wielkich 

rozmiarach pochodzących 
z Funduszu Sprawiedliwości. 

Waldemar Żurek zwrócił się 
także do ministra spraw we-
wnętrznych Węgier z prośbą  
„o potwierdzenie uzyskania sta-
tusu uchodźcy przez obu podej-
rzanych oraz wskazanie dat 
tych decyzji” – podkreślono 
w komunikacie prokuratora ge-
neralnego. 

„Ponadto, w przypadku po-
twierdzenia uzyskania przez 
Zbigniewa Z. i Marcina R. prawa 
azylu na terytorium Węgier, Mi-
nister Sprawiedliwości i Proku-
rator Generalny zwrócił się 
o podjęcie działań zmierzają-

cych do uchylenia tych decyzji” 
– głosi komunikat. 

Zbigniew Ziobro 
na Węgrzech 
Były minister sprawiedliwo-

ści przekonywał, że „nie uciekł 
na Węgry”. 

– Ja tylko przebywałem 
na konferencji na zaproszenie 
rządu pana premiera Orbana, 
gdzie opisywałem skalę bezpra-
wia Tuska – powiedział Zbigniew 
Ziobro w rozmowie z Polsat 
News. 

Podkreślił, że zdecydował się 
pozostać na Węgrzech, gdyż „nie 
ma szans na uczciwy proces 

w Polsce” i „będzie walczył  
z Tuskiem z wolnej węgierskiej 
ziemi”. 

Bezapelacyjne zwycięstwo 
Petera Magyara i partii TISZA 
w tamtejszych wyborach parla-
mentarnych może jednak dra-
stycznie zmienić sytuację Ziobry 
oraz jego byłego zastępcy Mar-
cina Romanowskiego, który 
także dostał azyl na Węgrzech. 

– Sugerowałem im już wcze-
śniej, żeby nie chodzili do Ikei 
i nie kupowali mebli, bo nie zo-
staną tu długo. Węgry nie będą 
przyjmować poszukiwanych 
międzynarodowych przestęp-
ców – mówił lider zwycięskiego 
ugrupowania. 

Peter Magyar i TISZA wygrały. 
Czy Zbigniew Ziobro zostanie 
na Węgrzech? Ziobro nie powie-
dział, jaką decyzję podejmie 
w sprawie potencjalnego pozo-
stania w kraju, w którym otrzy-
mał azyl. 

– Czas pokaże. Mam pod-
stawy sądzić, że system węgier-
ski jest na tyle odporny politycz-
nie, że będzie podejmował decy-
zje w oparciu o fakty meryto-
ryczne, które są bardzo mało 
optymistyczne dla Donalda Tu-
ska i jego wniosku – oświadczył. 

Jednocześnie nie wykluczył, 
że może podjąć decyzję o opusz-
czeniu Węgier. – Ale oczywiście 
będę analizował tę sytuację, bo 
jakby się okazało, że tu też jest 
w sądach „Iustitia”, bo czegoś nie 
wiem, no to będę musiał oczywi-
ście wszystko to rozważyć – po-
wiedział Ziobro. 

PAP

Adam Kielar, AJ
Warszawa

Szef Ministerstwa Sprawie-
dliwości Waldemar Żurek 
zwrócił się do władz Węgier 
z prośbą o potwierdzenie 
uzyskania statusu uchodźcy 
przez Zbigniewa Ziobrę 
i Marcina Romanowskiego.

Minister Żurek napisał  
do węgierskich ministrów

W rozmowie w Polsat News 
rzecznik prezydenta Karola Na-
wrockiego Rafał Leśkiewicz pod-
kreślił, że postanowienie prezy-
denta w sprawie funkcjonariu-
szy jest rezultatem spotkania  

z 15 stycznia, uzgodnień z sze-
fami służb, z wicepremierem, 
szefem MON Władysławem Ko-
siniakiem-Kamyszem, a przede 
wszystkim – jak wskazał – z mi-
nistrem ds. koordynacji służb 
specjalnych Tomaszem Siemo-
niakiem. 

Spór o nominacje na pierw-
szy stopień oficerski dla funkcjo-
nariuszy służb specjalnych sięga 
listopada 2025 roku. Wówczas 
prezydent odmówił ich podpisa-
nia. Tłumaczył, że był to efekt 
odmowy premiera wobec spot-

kania głowy państwa z szefami 
służb specjalnych. 

– Odmówiono udzielenia 
istotnych informacji dotyczą-
cych bezpieczeństwa państwa 
przedstawicielowi prezydenta 
podczas posiedzenia kolegium 
ds. służb specjalnych. Odwołano 
4 moje spotkania z szefami służb 
– to właśnie na nich miały zostać 
omówione kluczowe kwestie dla 
bezpieczeństwa Polski. Miały też 
zapaść decyzje dotyczące nomi-
nacji oficerskich – mówił wów-
czas Karol Nawrocki. 

Oprócz nominacji na pierw-
szy stopień, żołnierze, funkcjo-
nariusze i pracownicy cywilni 
Służby Wywiadu Wojskowego 
otrzymali od prezydenta od-
znaczenia. Przyznano: 14 Krzy-
ży Zasługi, 30 Medali za Długo-
letnią Służbę, 3 Krzyże Woj-
skowe i 1 Wojskowy Krzyż Za-
sługi. Odznaczenia otrzymali 
także funkcjonariusze Agencji 
Wywiadu – prezydent nadał  
im 22 Medale za Długoletnią 
Służbę i 39 Krzyży Zasługi. 
PAP

Adam Kielar
Warszawa

Prezydent ogłosił, że podpi-
sał nominacje na pierwszy 
stopień oficerski dla 96 osób 
z Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego.

Karol Nawrocki podpisał nominacje na pierwszy 
stopień oficerski dla funkcjonariuszy ABW

Zbigniew Ziobro opuścił Polskę zanim jeszcze Sejm 
uchylił jego immunitet parlamentarny
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Szef klubu KO Zbigniew Konwiński poinformował, że w środę 
do Sejmu trafi wniosek o postawienie przed Trybunałem Stanu 
b. szefa MS, posła Zbigniewa Ziobro (PiS). Jak dodał, wniosek 
został podpisany przez posłów z klubów koalicji rządzącej: KO, 
Lewicy, PSL, Polski 2050 i Centrum.

KRÓTKO

Wniosek o Trybunał Stanu
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Naczelny Sąd Administracyjny 
oddalił w środę skargi kancela-
rii premiera od wyroków Woje-
wódzkiego Sądu Administra-
cyjnego w Warszawie, w któ-
rych WSA uchylił decyzję 
o cofnięciu obecnemu szefowi 
BBN Sławomirowi Cenckiewi-
czowi poświadczeń bezpie-
czeństwa w zakresie dostępu 
do informacji niejawnych. 

O decyzji poinformowano 
w komunikacie zamieszczo-
nym na stronie internetowej 
NSA. Podkreślono, że sprawa 
została rozpoznana na posie-
dzeniu niejawnym, a ze 

względu na informacje wraż-
liwe zawarte w uzasadnieniu 
wyroku, nie zostanie ono pu-
blicznie udostępnione przez 
Naczelny Sąd Administracyjny. 

Środowy wyrok jest powią-
zany z decyzją szefa Służby 
Kontrwywiadu Wojskowego 
gen. Jarosława Stróżyka z lipca 
2024 r. o cofnięciu Cenckiewi-
czowi poświadczeń bezpie-
czeństwa, wymaganych do do-
stępu do informacji niejaw-
nych. Organ drugiej instancji, 
czyli Prezes Rady Ministrów, 
utrzymał decyzje szefa SKW 
w mocy. PAP 

Cenckiewicz z dostępem

BYTOM

Nawet 10 lat więzienia grozi 
35-latkowi, który ukradł skar-
bonę z bytomskiego kościoła. 

„Jak ustalili mundurowi, 
nieznany mężczyzna wszedł 
do świątyni po zakończonym 
nabożeństwie i próbował za-
brać skarbonę. Ta była jednak 
zabezpieczona kłódką 
i na stałe przymocowana 
do stołu. To nie zniechęciło 
sprawcy – postanowił zabrać 

wszystko” - relacjonowała 
w środę Komenda Miejska Po-
licji w Bytomiu. 

Złodziej wyszedł ze swoim 
łupem ze świątyni, co zareje-
strowały kamery monito-
ringu. Policjanci szybko wy-
typowali sprawcę. Mężczyzna 
został zatrzymany już następ-
nego dnia w Bytomiu. Usły-
szał zarzut kradzieży z wła-
maniem.   PAP 

Ukradł kościelną skarbonę 

My nasze działania będziemy 
kontynuować dla bezpieczeństwa Polski, 
polskich obywateli, i także Europy
Marcin Kierwiński, szef MSWiA, o działaniach migracyjnych

– O wygaszeniu interwencji na rynku paliw będzie można my-
śleć, kiedy hurtowe ceny paliw wrócą do poziomów sprzed 
konfliktu na Bliskim Wschodzie – poinformował w środę mini-
ster energii Miłosz Motyka. Podkreślił, że na razie przepisy 
wprowadzające ceny maksymalne i obniżki podatków  
są konieczne. Jego zdaniem perspektywa rynkowa jest  
„w miarę optymistyczna”, a ceny w hurcie już spadły.

WARSZAWA
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Przewodniczący TISZY ujawnił, 
że prezydent zapewnił go, iż 
powierzy mu misję utworzenia 
rządu. Dodał, że Tamas Sulyok 
przedstawił mu również har-
monogram ukonstytuowania 
nowego parlamentu. Magyar 
zapowiedział też, że w piątek 
rozpoczną się negocjacje mię-
dzy partiami politycznymi, do-
tyczące przyszłych komisji par-
lamentarnych oraz przebiegu 
sesji inauguracyjnej. 

– Prezydent zapewnił mnie, 
że pierwsza sesja Zgromadze-
nia Narodowego mogłaby się 
odbyć najwcześniej 4 maja, ale 
realne jest oczekiwanie termi-
nu 6 lub 7 maja – powiedział 
przewodniczący TISZY. 

Magyar podkreślił, że wytłu-
maczył prezydentowi, iż naród 
węgierski opowiedział się w nie-
dzielę za zmianą władzy, więc 
również prezydent powinien 
ustąpić z urzędu. Sulyok – jak 
zrelacjonował Magyar – przy-
znał, że rozważa rezygnację. 

„Tamas Sulyok nie jest 
godny ucieleśniania jedności 
narodu węgierskiego. Nie na-
daje się na strażnika prawo-
rządności. Nie nadaje się 

na wzór moralny i wzór do na-
śladowania. Tamas Sulyok mu-
si ustąpić ze stanowiska na-
tychmiast po utworzeniu no-
wego rządu” – napisał Magyar 
na Facebooku przed rozpoczę-
ciem spotkania z prezydentem. 

Lider TISZY oświadczył też, 
że nowy rząd może zostać za-
przysiężony w połowie maja.  
– Istnieje szansa, że stanie się to 

trochę wcześniej, przed 10 maja 
– dodał Magyar. 

Zawieszone nadawanie 
mediów publicznych? 
– Węgrzy zasługują na me-

dia publiczne, które przekazują 
prawdę – powiedział Magyar, 
zapowiadając zawieszenie na-
dawania mediów publicznych, 
uchwalenie nowej ustawy me-

dialnej, powołanie nowej insty-
tucji nadzoru mediów i zapew-
nienie wolności prasy po obję-
ciu urzędu. 

Magyar po raz ostatni wy-
stąpił w mediach publicznych 
we wrześniu 2024 roku. W trak-
cie zakończonej w niedzielę 
kampanii nie dostał ani jed-
nego zaproszenia do wystąpie-
nia na antenie mediów publicz-
nych – informowała jego partia. 
Po rozmowie w Radiu Kossuth 
przyszły premier Węgier udał 
się do telewizji publicznej M1. 

– Po utworzeniu rządu jed-
nym z naszych pierwszych kro-
ków będzie zawieszenie nada-
wania wiadomości w tym me-
dium propagandowym – po-
wiedział. Dodał, że nie ma 
w sobie „chęci zemsty i nie pra-
gnie zemsty osobistej”. – Nie 
chodzi o mnie, ale o to, że każ-
dy człowiek zasługuje na me-
dia publiczne, które przekazują 
prawdę – podkreślił. 

Pytany o plan pozyskania 
i wydania funduszy unijnych, 
których wypłatę wstrzymano 
przez naruszanie praworząd-
ności przez rząd Viktor Orbana, 
powiedział, że wyjaśniłby to 
już wcześniej, jednak nie otrzy-
mywał zaproszenia do telewi-
zji. Stwierdził następnie, że 
środki te zostaną przeznaczone 
m.in. na poprawę stanu szpi-
tali, przytaczając też przykład 
Polski, gdzie za pieniądze 
unijne „zbudowano szybką ko-
lej, a na Węgrzech wagony się 
rozpadają”. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Budapeszt

– Prezydent zgodził się ze 
mną, że przekazanie władzy 
powinno nastąpić tak szybko, 
jak to możliwe – powiedział 
w środę Peter Magyar, lider 
zwycięskiej w wyborach 
na Węgrzech partii TISZA.

Rząd Petera Magyara zostanie 
zaprzysiężony w połowie maja

Wizyta w Algierii została 
uznana za historyczną. Leon 
XIV odwiedził ten kraj, ziemię 
Świętego Augustyna, jako 
pierwszy papież w historii. 

Podczas wizyty w Algierii li-
czyły się zarówno gesty, jak 
i słowa. Zdaniem metropolity 
Algieru, kard. Vesco, obrazem, 
który najmocniej zapisze się 
w pamięci, jest wizyta Leona 
XIV w Wielkim Meczecie w Al-
gierze. Papież i imam idący 
boso i w milczeniu przez me-
czet, obaj ubrani na biało, to 
gest o silnej symbolicznej wy-
mowie. Bardzo dobrze odda-

wał realia tej wizyty. Leon XIV 
odwiedził bowiem małą wspól-
notę katolicką, która żyje po-
śród wyznawców innej religii, 
pośród muzułmanów. Papież 
zaprezentował się jako brat po-
śród braci – mówi kard. Vesco. 

Na zakończenie wizyty w Al-
gierze papież złożył rano wizytę 
w przedszkolu, prowadzonym 

przez siostry ze zgromadzenia 
Misjonarek Miłości Matki Teresy 
z Kalkuty. Na lotnisku papieża 
pożegnał prezydent Algierii Abd 
al-Madżid Tabbun. 

Szef polskiej ambasady w Al-
gierze Krzysztof Kopytko, który 
w poniedziałek uczestniczył 
w spotkaniu papieża z przedsta-
wicielami władz i korpusu dy-

plomatycznego, powiedział, że 
ta wizyta została przyjęta z du-
żym zainteresowaniem, także 
wśród młodych Algierczyków. 

– Wizyta była postrzegana 
bardzo pozytywnie, jako gest 
otwartości i dialogu, który sytu-
uje Algierię na arenie międzyna-
rodowej jako kraj działający 
na rzecz tych wartości oraz po-
koju –  dodał polski dyplomata. 

Zwrócił uwagę na to, że duży 
nacisk położono na odpowied-
nią oprawę protokolarną i me-
dialną papieskiej wizyty. 

–  Podkreśla się zarówno hi-
storyczny jej wymiar, jak i du-
chową więź papieża ze Świętym 
Augustynem, postacią symbo-
liczną nie tylko dla chrześcijań-
stwa, ale także dla Algierczyków 
– zaznaczył szef Ambasady RP 
w Algierze.    

W Kamerunie papież pozo-
stanie do soboty, kiedy uda się 
do Angoli. PAP

oprac. Anna Nagel
Algier

Papież Leon XIV zakończył 
w środę wizytę w Algierii i od-
leciał do Kamerunu, który bę-
dzie drugim etapem jego 11-
dniowej podróży po Afryce.

Papież zakończył historyczną wizytę w Algierii 
i wyruszył w dalszą pielgrzymkę po Afryce

Przewodniczący TISZY ujawnił, że prezydent zapewnił 
go, iż powierzy mu misję utworzenia rządu. Zostanie on 
powołany w połowie maja lub wcześniej
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Papież Leon XIV zakończył w środę wizytę w Algierii. 
Na lotnisku żegnał go prezydent Abd al-Madżid Tabbun
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– Może się to skończyć tak albo 
inaczej (porozumieniem lub 
dalszą wojną – PAP). Sądzę, że 
porozumienie byłoby lepsze, bo 
wtedy mogliby odbudować 
(Iran – PAP) – stwierdził Trump. 

Kilka godzin wcześniej 
w rozmowie z telewizją Fox Bu-
siness Trump powiedział, że 
uważa wojnę z Iranem za bar-
dzo bliską zakończenia. 

– Myślę, że to już prawie ko-
niec. Tak. Uważam, że to już 
bardzo blisko końca – powie-
dział. 

Trump stwierdził, że gdyby 
wojna została obecnie zakoń-
czona, to odbudowa kraju zaję-
łaby Irańczykom 20 lat. – A jesz-
cze nie skończyliśmy, ale zoba-
czymy, co się stanie. Myślę, że 
bardzo chcą zawrzeć umowę  

– powiedział podczas wywiadu 
Trump. 

We wtorek Trump powie-
dział „New York Post”, że 
w ciągu najbliższych dwóch dni 
może dojść do kolejnych roz-
mów USA z Iranem w Pakista-
nie. Negocjacje przeprowa-
dzone w sobotę i niedzielę w Is-
lamabadzie nie doprowadziły 
do porozumienia. Głównym 
problemem pozostaje program 
nuklearny Iranu.  

Rozejm został ogłoszony 
w nocy z 7 na 8 kwietnia. PAP

oprac. Anna Nagel
Waszyngton

Prezydent USA Donald 
Trump powiedział w rozmo-
wie z dziennikarzem stacji 
ABC News, że nie planuje 
przedłużenia dwutygodnio-
wego rozejmu w wojnie 
z Iranem – podał Reuters.

Donald Trump nie planuje 
przedłużenia rozejmu 
w wojnie z Iranem

– Wojna w Iranie jest 
bardzo blisko końca – 
powiedział telewizji Fox 
Business prezydent USA 
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ŚWIAT/NEKROLOGIA

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457221

 0011510238

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 13 kwietnia 
2026 r. zmarła nasza Kochana Żona, Mama i Babcia

śtp

Urszula Kupis
wieloletni pracownik Stacji Radiowych i Telewizyjnych,

zasłużona działaczka Stowarzyszenia  
Elektryków Polskich.

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się dnia 20.04.2026 
r. (poniedziałek) o godz. 13.05 na cmentarzu 

rzymskokatolickim Zarzew, ul. Lodowa 78 w Łodzi, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

mąż Leszek, syn Piotr z żoną,  
wnuczka Basia z mężem, wnuczka Kasia

eprasa.pl 25181ab877



7Dziennik Łódzki 
Czwartek, 16.04.2026

D
obra. Niewielka gmina 
sąsiadująca ze Szczeci-
nem. W jednym z do-
mów do matury uczy 
się Karol Ś. Marzy 
o studiach  technicz-

nych w Szczecinie. Ma plany 
na przyszłość. 

Pukanie do drzwi. To poli-
cja. Jest zaskoczony, choć nie 
bardzo, bo przecież czasem po-
licjanci pukają do drzwi, aby się 
czegoś dowiedzieć. Np. dzielni-
cowy.  

Ale od Karola policjanci nie 
chcieli informacji. Odwrotnie. 
Z informacją do niego przyszli. 

– Jest pan poszukiwany, bo 
prokurator chce panu postawić 
zarzuty – mówią. 

– Ale to chyba pomyłka  
– mówi maturzysta. 

Teraz jest już naprawdę za-
skoczony. 

– Pan Karol Ś. – dopytują po-
licjanci. 

– No tak, ale….– nieśmiało 
próbuje ripostować przyszły 
student. 

Na nic się to zda. 
– Proszę się stawić na we-

zwanie organu. Na razie to 
wszystko. Do widzenia – mó-
wią mundurowi i wychodzą. 

Jest 25 kwietnia 2025 roku. 

Upór prokuratora 
W znanej powieści „Proces” 

Franza Kafki jest taki fragment: 
„Ktoś musiał oczernić Jó-

zefa K., bo choć nie zrobił nic 
złego, pewnego ranka został 
aresztowany”. 

Tyle że Karola Ś. nikt nie 
oczernił. Ba, podejrzany o za-
kup narkotyków wykluczył, że 
to on mu je sprzedał. Ale proku-
rator wiedział lepiej. 

Tę sprawę obserwowaliśmy 
od dłuższego czasu. Wydaje się 
tak absurdalna, że zwlekaliśmy 
z publikacją, żeby wszystko do-
kładnie sprawdzić. Ale okazała 
się prawdziwa. Prokurator 
oskarżył Karola Ś. o handel nar-
kotykami. Tyle że nie tego Ka-
rola Ś., co trzeba. 

I w swoim uporze trwał mie-
siącami. Po naszej publikacji 
na początku tygodnia prokura-
turze nadrzędnej zajęło dwa 
dni ustalenie, że prokurator 
faktycznie się pomylił. 

– Akt oskarżenia został skie-
rowany wobec niewłaściwej 
osoby, co było niezależną decy-
zją prokuratora referenta – po-
twierdza prok. Julia Szozda 
z Prokuratury Okręgowej 
w Szczecinie. Zapowiada też we-
wnętrzne postępowanie, które 
ma wyjaśnić, jak to możliwe, że 
prokurator oskarżył nie tego  
Karola Ś., mimo że informacje 
o swojej pomyłce miał od dawna. 

Zagadką pozostaje, jak to 
możliwe, że prokuraturze okrę-
gowej udaje się potwierdzić na-
sze ustalenia w dwa dni, a przez 
wiele miesięcy nikt się nie zo-
rientował, że śledczy popełnił 
kardynalny błąd i – mimo pism 
wskazujących na pomyłkę 
– brnie w nią do końca. 

– Może trudno w to uwie-
rzyć, ale faktem jest, że proku-
rator oskarża nie tego Karola co 

trzeba – mówi nam mec. Patry-
cja Urban-Malada, szczecińska 
adwokatka. 

Karol nr 2 i Karol nr 3 
Musimy się cofnąć do 2023 

roku. Szczecińska Prokuratura 
Rejonowa prowadzi wtedy po-
stępowanie w sprawie handlu 
narkotykami. 31 października 
2023 r. jeden z podejrzanych, 
Adrian Ł., wskazuje, że kupił je 
od niejakiego Karola Ś. na tere-
nie dzielnicy Łękno, gdzie ten 
czasem pomieszkuje. 

Prokurator zleca więc Wy-
działowi Dochodzeniowo-Śled-
czemu Komendy Miejskiej Poli-
cji w Szczecinie podjęcie działań 
mających ustalenie informacji 
o Karolu Ś. To tzw. typowanie. 
Funkcjonariusze wywiązali się 
ze swojego zdania i wytypowali 
dwóch młodych mężczyzn o ta-
kim samym imieniu i nazwisku. 
Kolejnym etapem było rozpo-
znanie osoby, o której mówił  
Adrian Ł. Wejdźmy na chwilę 
w meandry policyjnej roboty, bo 
to jeden z kluczowych wątków 
w tej historii. 

Sporządzono dwie tablice 
poglądowe oznaczone nume-
rami 1 i 2. Nas interesuje tablica 
nr 2. Są na niej zdjęcia czterech 
mężczyzn. Na odwrocie tablicy 
opisano kto jest kim: nr 1 to 
osoba przybrana (czyli niema-

jąca związku ze sprawą), nr 2  
– Karol Ś., nr 3 – Karol Ś. i nr 4  
– następna osoba przybrana. 

14 listopada 2023 r. Adrian Ł. 
stoi przed tablicą poglądową, 
na której są zdjęcia dwóch męż-
czyzn o tym samym imieniu  
i nazwisku i ma wskazać osobę, 
od którego kupił narkotyki. 
Wskazuje Karola Ś. ze zdjęcia 
opisanego jako nr 2. 

Kim jest Karol Ś. ze zdjęcia nr 
2? Adrian Ł. opowiadał, że Ś. prze-
bywał w przeszłości w ośrodkach 
wychowawczych, jest od niego 
nieco starszy, wcześniej mieszkał 
nad morzem, a teraz pomiesz-
kuje z ojcem w Szczecinie. 

– Zatem podejrzany podał 
dość sporo danych identyfiku-
jących Karola Ś., a przede 
wszystkim bez problemu i ja-
kichkolwiek wątpliwości roz-
poznał jego wizerunek – mówi 
mec. Patrycja Urban-Malada. 

Po rozpoznaniu postępowa-
nie trwa nadal. Mijają miesiące. 
Wreszcie 12 lutego 2025 r. pro-
kurator wydaje postanowienie 
o przedstawieniu zarzutów Ka-
rolowi Ś. I tu kolejny ważny ele-
ment. 

– W postanowieniu o przed-
stawieniu zarzutów nie ma 
wskazanego numeru PESEL ani 
żadnych danych identyfikują-
cych bliżej Karola Ś. ze zdjęcia 
numer 2 – dodaje prawniczka. 

Ale pięć dni później proku- 
rator wydaje postanowienie 
o przeszukaniu mieszkania zaj-
mowanego przez Karola Ś. w jed-
nej z nadmorskich gmin, poda-
jąc PESEL i dane mężczyzny ze 
zdjęcia nr 2 (czyli tego, na którym 
rozpoznał handlarza Adrian Ł.). 
Prokurator zleca też policji za-
trzymanie i przymusowe dopro-
wadzenie Karola Ś. Wszystko 
idzie więc jak powinno. 

28 lutego 2025. policjanci 
nie zastają Karola Ś. w miejscu 
zameldowania nad morzem. 
Przesłuchują jego mamę. Do-
wiadują się, że syn od trzech lat 
pracuje w Niemczech. Przyjeż-
dża od czasu do czasu. Bez za-
powiedzi. 

25 marca 2025 r. prokurator 
zawiesza śledztwo. 

Czyje to dane? 
Mijają dwa dni i prokurator 

przygotowuje dokumentację, 
na podstawie której mają się 
rozpocząć poszukiwania Karola 
Ś. ze zdjęcia nr 2. 

I w tym momencie chyba 
trzeba szukać rozwiązania tej 
zagadki. Prokurator wpisał 
w dokumenty dane Karola Ś., 
ale tego ze zdjęcia nr 3, czyli 
niemającego nic wspólnego 
z handlem narkotykami! 

– Prokurator nie wpisuje 
w dokumenty danych właści-

wego Karola Ś. zameldowa-
nego nad morzem, a więc 
osoby wskazanej i rozpoznanej 
na tablicy poglądowej, tylko 
drugiego Karola Ś. oznaczo-
nego numerem 3 na tej samej 
tablicy – mówi mec. Patrycja 
Urban-Malada. 

Lista poleceń prokuratora 
jest długa: zarządzenie o poszu-
kiwaniu podejrzanego, aby usta-
lić miejsce pobytu, zastrzeżenie 
na granicy Polski, na wypadek 
jej przekroczenia, sprawdzenie 
w Miejskim Ośrodku Pomocy 
Rodzinie, czy Karol Ś. pobiera 
świadczenia, w urzędzie wo- 
jewódzkim, czy ma paszport, 
w urzędzie pracy, w ZUS, w NFZ. 
Jedynie w zapytaniu do NFZ 
prokurator wpisał prawidłowe 
dane Karola Ś. numer 2. 

Kłopoty maturzysty 
Karola Ś. 
Kim więc jest Karol Ś. ze 

zdjęcia nr 3? To właśnie nasz 
maturzysta z Dobrej. Po wizycie 
policjantów jest zdenerwo-
wany, bo nigdy nie miał kłopo-
tów z prawem, nie zna żadnego 
Adriana Ł. Nie wie nawet, gdzie 
w Szczecinie jest ulica, na której 
mieszka drugi Karol Ś. I gdzie 
handlowano narkotykami. 

Po wizycie policjantów po-
szukiwania zostały odwołane 
z uwagi na ustalenie miejsca 
jego pobytu. 

– Po krótkim czasie mój 
klient otrzymał telefoniczną  
informację z policji, że to nie 
o niego chodzi i nie musi się ni-
gdzie stawiać oraz że wszystko 
jest wyjaśnione. Ta informacja 
w naturalny sposób go uspo-
koiła – dodaje adwokatka. 

Po trzech miesiącach od wi-
zyty policjantów, prokurator 
odwiesił śledztwo. W połowie 
lipca 2025 r. nakazał zatrzymać 
i przymusowo doprowadzić 
podejrzanego Karola Ś. – Ale 
poszukiwał ponownie mojego 
klienta, czyli Karola Ś. nieroz-
poznanego na tablicy poglądo-
wej przez Adriana Ł. – dodaje 
adwokatka. 

Karola Ś. ze zdjęcia nr 3 poli-
cjanci zatrzymali 21 listopada 
2025 r. rano w domu. Był już 
w tym czasie studentem szcze-
cińskiej uczelni wyższej. Został 
przewieziony do prokuratury, 
gdzie usłyszał zarzuty. – Proku-
rator odebrał od zatrzymanego 
szczegółowe dane osobowe. 
Pomimo braku zgodności ja-
kichkolwiek danych z danymi 
faktycznego sprawcy (oprócz 
imienia i nazwiska), prokurator 
mimo wszystko ogłosił Karo-
lowi Ś. zarzuty i przesłuchał go 
w charakterze podejrzanego. 
Podczas przesłuchania proku-
rator okazał podejrzanemu ta-
blicę nr 2, gdzie przesłuchi-
wany rozpoznał siebie jako 
mężczyznę oznaczonego nu-
merem 3! – dodaje adwokatka. 

Karol Ś. nie przyznał się 
do winy. Mimo wyjaśnień, pro-
kuratur nakłada na Karola Ś. 
z Dobrej środki zapobiegawcze 
w postaci dozoru policji (raz 
w tygodniu ma się stawiać 
na komisariat) oraz zakaz kon-

taktowania się i zbliżania do  
świadka. 

Pod koniec listopada 2025 r. 
pierwszy obrońca Karola Ś. 
składa wniosek o umorzenie 
postępowania że względu 
na to, że sprawa nie dotyczy 
tego mężczyzny. Ale w tym cza-
sie prokurator zakończył śledz-
two i wysłał akt oskarżenia 
do sądu przeciwko Karolowi Ś. 
ze zdjęcia nr 3. 

Prokurator przeprasza 
W ubiegłym tygodniu na sali 

sądowej doszło do niecodzien-
nej sytuacji. Sąd rozpatrywał za-
żalenia obrońcy Karola Ś. na za-
trzymanie i środki zapobiegaw-
cze. Gdy obrońca Karola Ś. tłu-
maczyła, że jej klient nie mógł 
przyjść, bo fałszywe oskarżenie 
odbiło się mocno na jego zdro-
wiu, prokurator wygłosił zaska-
kujące oświadczenie. 

– Przepraszam -–powiedział, 
choć nie wyjaśnił, za co przepra-
sza, bo jednocześnie domagał się 
odrzucenia zażalenia obrońcy 
na zatrzymanie i środki zapobie-
gawcze. 

– Były podstawy do ich wy-
dania – mówił prokurator. 

– Przecież to nie mój klient 
jest osobą, którą powinien pan 
oskarżać – replikowała mec. Pa-
trycja Urban-Malada. 

Sąd uznał, że stosowanie 
środków zapobiegawczych 
przez prokuratora było nieza-
sadne, ale już zatrzymanie tak. 
Zdaniem obrony takie rozstrzy-
gnięcie oznacza, że sąd „nie za-
poznał się z aktami sprawy”. 

Dlatego w piątek w Prokura-
turze Okręgowej w Szczecinie 
złożyła zawiadomienie o podej-
rzeniu popełnienia przestęp-
stwa niedopełnienia obowiąz-
ków i nadużycia uprawnień 
przez prokuratura i sędziego 
rozpatrującego zażalenia. Po-
prosiła też o wsparcie rzecznika 
praw obywatelskich. 

2 kwietnia sąd ma zdecydo-
wać, czy umorzy sprawę. Wo-
bec wtorkowego oświadczenia 
prokuratury o pomyłce jest to 
raczej przesądzone, chyba, że 
prokurator wycofa akt oskarże-
nia wcześniej. 

A co z Karolem Ś., fałszywie 
oskarżonym? 

– Prokurator nie znalazł re-
fleksji w wielu pismach proceso-
wych kierowanych przez obroń-
ców. Nie jest wykluczone, że 
młody człowiek nie poradzi so-
bie na trudnych, technicznych 
studiach, bowiem zamiast spo-
kojnie się uczyć i cieszyć życiem, 
od wielu miesięcy musi się sta-
wiać na dozór, informować o wy-
jazdach, przestrzegać zakazu 
zbliżania się do osoby, której nie 
zna i nigdy nie widział, boi się 
ewentualnych kolejnych najść 
funkcjonariuszy policji. Nie 
wspomnę już o całkowitej utra-
cie wiary w sprawiedliwość i bez-
pieczeństwo, które winno dawać 
państwo swoim obywatelom. 
Kolejne działania prokuratury 
i sądu pozwalają wątpić, że mój 
klient odzyska swoje dobre imię 
– ocenia mec. Patrycja Urban- 
-Malada.

Funkcjonariusze wytypowali dwóch młodych mężczyzn o takim samym imieniu 
i nazwisku. Kolejnym etapem było rozpoznanie osoby, o której mówił Adrian Ł.

Koniec koszmaru studenta ze Szczecina. 
Po naszej publikacji prokuratura potwierdza, że 
oskarżyła go bezpodstawnie. Śledztwo trwało 
trzy lata. Nam ustalenie prawdy zajęło dwa dni

Jak maturzysta 
stał się Józefem K.

Mariusz Parkitny
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D
rogi krajowe w Kujaw-
sko-Pomorskiem zna-
czone są krwią pieszych 
najczęściej przy przy- 
stankach autobuso-
wych. Tam gdzie nie 

ma przejść, ale gdzie ludzie jed-
nak na drugą stronę arterii la-
tami przechodzą, bo najbliższe 
legalne mają dopiero 2-4 km da-
lej, w sąsiednich wsiach. W ta-
kich miejscowościach miesz-
kańcy, radni, a i same gminne 
władze nierzadko latami wnio-
skują do zarządcy drogi krajowej 
– Generalnej Dyrekcji Dróg Kra-
jowych i Autostrad – o poprawę 
bezpieczeństwa. Proszą o przej-
ścia, budowę brakującego przy  
drodze chodnika, oświetlenie, 
fotoradar. 

Dopiero tragedie, po których 
wściekłość ludzka krzyczy 
przed telewizyjnymi kamerami 
na cały kraj, coś zmieniają. 
A prokuratury? Zwykle takie 
sprawy umarzają w oparciu 
o opinie biegłych, którzy za je-
dynych winnych uznają ofiary  
– pieszych przekraczających 
„krajówkę” w tzw. miejscu nie-
dozwolonym. Odpowiedzialno-
ści zarządcy drogi nawet się nie 
bada. 

Rogówko. Winny okaże 
się tylko pan Robert? 
Rógówko, gmina Lubicz 

pod Toruniem, droga krajowa 
nr 15. Ludzie od dekady proszą 
o chodnik, przejście dla pie-
szych, oświetlenie. Przychodzą 
odmowy albo informacje o pla-
nach i szukaniu finansowania. 
I piesi giną tutaj regularnie. 

23 października ubiegłego 
roku 57-letni pan Robert wy-
siadł z autobusu na przystanku 
w Rogówku i został potrącony 
przez osobowe Audi podczas 
przechodzenia na drugą stronę 
drogi. Tam gdzie od lat przecho-
dzą wszyscy, „legalne” przejścia 
są bowiem dopiero w odległo-
ściach 3-4 km od wsi. 

Autem kierowała 21-letnia 
kobieta jadąca od strony Gro-
nowa w kierunku Toruniu. 
Prawdopodobnie nie miała 
szans uniknąć wypadku. Próby 
reanimacji mężczyzny nie po-
wiodły się. Pan Robert zmarł 
i stał się siódmą ofiarą śmier-
telną tego odcinka krajowej 
„piętnastki” w ostatnich latach. 
19 innych zostało tutaj rannych. 

– Nie byłoby tych wszystkich 
tragedii, gdyby przy przystanku 
było przejście dla pieszych 
i chodnik – mówią od początku 
mieszkańcy. Oni, radni i władze 
gminy Lubicz przez 10 lat prosili 
i wnioskowali do Generalnej 
Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad o te rozwiązania. Bez-
skutecznie. Dopiero w lutym br. 
pojawiła się ze strony GDKiA 
odpowiedź pozytywna doty-
cząca chodnika, a także na-
dzieja na przejście. Stało się to 
po wielkim proteście ludzi i na-
głośnieniu sprawy m.in. przez 
program TVN „Uwaga!”. 

Odpowiedzialność za ten 
dramat? Właśnie jest badana. 

– Do prokuratury wpłynęła bar-
dzo obszerna opinia kryminali-
styczna dotycząca rekonstruk-
cji wypadku drogowego – mówi 
prokurator Izabela Oliver, rzecz-
niczka Prokuratury Okręgowej 
w Toruniu, treści nie zdradza-
jąc, bo najpierw muszą zapo-
znać się z nią strony postępowa-
nia. Na pytanie o to, czy badana 
jest odpowiedzialność zarządcy 
drogi za niezapewnienie jej bez-
pieczeństwa (brak przejścia, 
chodnika etc.), rzeczniczka od-
powiada jasno: nie. – W tym kon-
tekście wypadek nie jest badany. 
Prokuraturę interesuje przede 
wszystkim zachowanie uczest-
ników zdarzenia: kierującej sa-
mochodem 21-latki i pieszego  
– mówi prokurator Oliver. 

Czarnowo. Prokuratura: 
Winny zmarły Kuba 
Czarnowo, gmina Zławieś 

Wielka, położona między Toru-
niem a Bydgoszczą. Tutaj 
mieszkańcy też przez lata pro-
sili o poprawę bezpieczeństwa 
– na ich odcinku DK 80. Prosili 

o przejście dla pieszych w oko-
licy przystanku autobusowego, 
oświetlenie tej okolicy, zahamo-
wanie rozpędzających się pira-
tów drogowych. Bali się wy-
puszczać swoje dzieci dojeżdża-
jące autobusem do szkoły. 

9.10.2023 r. o poranku zginął 
tutaj 15-letni Kuba. Szedł tędy 
na przystanek autobusowy. Za-
mierzał dojechać do szkoły – był 
uczniem Zespołu Szkół Hotelar-
sko-Gastronomicznych w Toru-
niu. Został śmiertelnie potrą-
cony przez Volkswagena, za kie-
rownicą którego siedział 35-let-
ni mężczyzna. W starciu z sa-
mochodem nie miał szans. Zgi-
nął na miejscu. 

Śledztwo w sprawie nie-
umyślnego spowodowania wy-
padku ze skutkiem śmiertelnym 
przeprowadziła Prokuratura Re-
jonowa Toruń Centrum Zachód. 
Dysponowała m.in. zeznaniami 
świadków, filmami z kamer, opi-
nią biegłego z zakresu rekon-
strukcji wypadków drogowych. 
Ostatecznie śledztwo umorzyła, 
za jedynego winnego dramatu 
uznając samego Jakuba. Bo 
przemierzał drogę w poprzek, 
w miejscu niedozwolonym, 
a do tego był „niewidoczny” dla 
samochodów. Kierowca VW był 
bez szans, nie zawinił – uznano. 

Odpowiedzialności 
zarządcy drogi 
nie badano 
Co było zaraz po tragedii? 

Wielka wściekłość ludzi, bloko-
wanie drogi, światła kamer 
i błyski fleszy. I przypominanie, 
jak długo prośby o poprawę 
bezpieczeństwa stąd płynęły 
i ile groźnych sytuacji już 
w Czarnowie miało miejsce. 

Mama Kuby w rozmowie 
z naszym reporterem podkre-
ślała, że jej synowi nic już życia 
nie wróci, ale trzeba walczyć dla 
innych. „Chcemy tylko, żeby ktoś 
zaczął dbać o nasze bezpieczeń-
stwo. Chodzi nam o to, żebyśmy 
nie musieli bać się wypuszczać 
swoje dzieci do szkoły czy przy-
jaciół” – te słowa pani Marty 
wszystkim zapadły w pamięć. 

Przed kamerami TVN nato-
miast matka pytała ze łzami 
w oczach wprost: Ile trzeba wy-
dać na chodnik, na znaki czy 
przejście dla pieszych? Ile jest 
warte życie? Mojego syna żadna 
cena już nie zwróci, ale GDDKiA 
mogłaby uratować życie kolej-
nych dzieci, które przez wiele 
następnych lat będą chodzić na  
przystanki i nie tylko. Chcemy 
odpowiedzi, dlaczego jesteśmy 
ignorowani, skoro chcemy bez-
pieczeństwa. 

Wynik tej znaczonej krwią 
walki? W 2025 r. pojawiła się  
zapowiedź, że do lipca 2026 r. 
w Czarnowie stanie fotoradar. 

Zawały. Zginęła  
matka z dzieckiem. 
„Winna piesza” 
Zawały, wieś w gminie 

Obrowo pod Toruniem, droga 
krajowa nr 10. Tutaj też miesz-
kańcy długo apelowali i prosili 
o poprawę bezpieczeństwa. 
Pprzede wszystkim o przejście 
dla pieszych przy przystanku au-
tobusowym. 

Do pamiętanej w okolicy tra-
gedii doszło tutaj 25.03.2018 r. 
o 8.35 rano. To była niedziela. 

– Mieszkam przy samej DK 10. 
Tego ranka usłyszałem pisk 
i huk, jakby tir potrącił duże 
zwierzę. Wyjrzałem przez okno, 
potem wybiegłem na drogę. 
Tego widoku nigdy nie zapo-
mnę: mnóstwo krwi i dwa ciała. 
Nie chciałem już podchodzić bli-
żej. Kobietę znałem, była stąd... 
– wspominał w rozmowie z nami 
Marcin Chmielewski ze wsi Za-
wały (gm. Obrowo) pod Toru-
niem. 

Co się wydarzyło? W okolicy 
przystanku autobusowego zgi-
nęła 38-letnia pani Sylwia wraz 
ze swoim 7-letnim synkiem 
Krzysiem. Została dosłownie 
zmieciona z drogi przez tira. 
Po długim śledztwie uznano, że 
zawiniła tylko ona. Przemierzała 
drogę w miejscu niedozwolo-
nym, wręcz weszła kierowcy 
pod koła. No, ale drogę – znów  
– przebiegała tutaj jak większość 
mieszkańców, pozbawionych 
formalnego przejścia. 

Za kierownicą DAF-a z na-
czepą siedział 37-letni pan Paweł, 
zawodowy kierowca pochodzą-
cy ze wsi pod Pułtuskiem. 

– Przekroczył dozwoloną 
w tym miejscu trasy prędkość 
(70 km/h), jadąc 79 km/h. Jak 
stwierdzili jednak biegli, nawet 
jadąc wolniej, nie uniknąłby 
wypadku. Spowodowali go 
piesi, przebiegając drogę poza 
przejściem i nie ustępując na-
leżnego pierwszeństwa pojaz-
dowi. Przy nagłym wbiegnięciu 
nawet jadąc przepisowo z pręd-
kością 70 km/h kierowca nie 
mógłby wyhamować – usłysze-
liśmy od prokuratora Marcina 
Licznerskiego, wówczas szefa 
Prokuratury Rejonowej Toruń 
Wschód. 

Śledztwo i w tym przypadku 
umorzono, z uwagi na śmierć 
winnego. Zaskarżył to prawnik 
rodziny ofiar, domagając się 
uznania kierowcy przynajmniej 
za współwinnego, ale bezsku-
tecznie. Odpowiedzialności za-
rządcy drogi za jej bezpieczeń-
stwo nie badano. 

Co było dalej? Wściekłość 
i rozgoryczenie ludzi. Przypo-
minanie, że władze gminy już 
w 2016 r. wnioskowały do GDD-
KiA o poprawę bezpieczeństwa. 
Potem w Zawałach postawiono 
widoczne ograniczenie prędko-
ści do 70 km/h, widoczny zakaz 
wyprzedzania i – na wysepkach 
– nakaz jazdy prawą strony dro-
gi. Wyczekiwane przez ludzi 
przejście dla pieszych na ich  
odcinku drogi krajowej też się 
wreszcie pojawiło.  

– Ale dopiero w zeszłym 
roku... – mówi dziś z goryczą 
pani Jolanta, mieszkanka oko-
licy.  

               *            *            *     
Na swojej stronie interneto-

wej GDDKiA podaje też takie in-
formacje: „Zarządca drogi jest 
odpowiedzialny m.in. za jej stan 
techniczny, utrzymanie i ewen-
tualną przebudowę oraz rozbu-
dowę. To właśnie od zarządcy 
danej drogi kierowcy mogą do-
chodzić odszkodowania za usz-
kodzenie pojazdu wywołane np. 
przez zniszczoną nawierzchnię”. 

Prokuratura tłumaczy jed-
nak, że odpowiedzialność karna 
za wypadek komunikacyjny 
na drodze badana jest w kon-
kretnym zakresie: odnosi się 
przede wszystkim do uczestni-
ków zdarzenia i ich zachowania. 
Tzw. szerszy kontekst, o którym 
mówią „zwykli ludzie”(czyli 
bezpieczeństwo drogi i odpo-
wiedzialność za to jego zarząd-
cy), ma być kategorią społeczną, 
a nie prawną. ą

Śmierć pana Roberta przechodzącego przez DK 15 w Ro-
gówku pod Toruniem (gm. Lubicz) w październiku ub. roku 
przelała czarę goryczy. To już kolejna ofiara śmiertelna w tym 
miejscu. 26.10.2025 r. mieszkańcy protestowali przy drodze
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Drogi krajowe 
znaczone krwią 

pieszych. Kto winien?

Po wypadku, w którym zginął 15-letni Jakub, protestujący 
mieszkańcy Czarnowa zorganizowali blokadę drogi 
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Rogówko, Czarnowo, Zawały – tylko w tych trzech wsiach 
niedaleko Torunia ludzie latami prosili zarządcę drogi 
krajowej o przejścia dla pieszych. Piesi ginęli i giną, 

najczęściej przy przystankach autobusowych.  
Śledztwa umarzano, za jedynych winnych uznając ofiary. 

Odpowiedzialności GDDKiA nie bada się wcale
Małgorzata Oberlan
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Rozenkranc i Gildenstern – dwóch dwulicowych  
cwaniaczków, którzy podpadli Hamletowi 
– str. 10 
 
W latach 50. we Wrocławiu pewien frustrat zamordował 
z premedytacją cztery osoby 
– str. 11

W ŚRODKU

Przedwojenna prasa, głównie 
narodowa, okrzyknęła śmierć 
starszego żandarma Franciszka 
Koryzmy „Mordem Belweder-
skim”. Nie bez powodu: za-
strzelono go w niewyjaśnio-
nych nigdy okolicznościach 
w nocy z 4 na 5 grudnia 1928 r. 
przed Belwederem. O samym 
Koryzmie nie wiemy dużo: od  

1918 r. służył w wojsku, a w dru-
giej połowie lat 20. w 1. Dywi-
zjonie Żandarmerii. 

Sprawa jego śmierci już w la-
tach 20. budziła gwałtowne 
kontrowersje i była jednym 
z najszerzej komentowanych 
zabójstw dekady. Wszak był 
w nią osobiście zamieszany 
marszałek Józef Piłsudski. 
Może właśnie to sprawiło, że 
do dziś historycy nie są zgodni 
co do faktycznego przebiegu 
tamtych wydarzeń. 

Kto? Koryzma? 
Prof. Andrzej Garlicki, spe-

cjalista od dziejów Dwudziesto-
lecia, o sprawie Koryzmy pisał 
w „Siedmiu mitach drugiej Rze-

czypospolitej” następująco: 
„Bezsporne wydają się nastę-
pujące fakty. Tej nocy Marsza-
łek spał w gabinecie na górze. 
Około godz. 1.30 Aleksandra 
Piłsudska usłyszała strzał – gdy 
zapytała, co się stało, powie-
dziano jej, że zabity został Ko-
ryzma. 

Jedna z późniejszych hipo-
tez mówiła, że Koryzmę za-
strzelił przypadkowo sam Pił-
sudski, przekonany, że to dy-
biący na jego życie zamacho-
wiec. Hipoteza ta nie wytrzy-
mała jednak konfrontacji z fak-
tami”. 

Jakimi faktami? Otóż, jak 
dowiodło śledztwo, Piłsudski 
tej nocy spał na piętrze, 

w swoim gabinecie, w którym 
pracował do późna. Gdyby na-
wet, co mało prawdopodob-
ne, zobaczył z gabinetu jakiś 
cień w otaczającym budynek 
parku belwederskim i odru-
chowo doń strzelił, to mu-
siałby rozbić szybę w oknie, 
bowiem – jak słusznie zauwa-
żyli śledczy – „trudno zakła-
dać, że w grudniową noc okno 
było otwarte”. 

Tu dygresja, którą badacze  
– ci ówcześni, jak i dzisiejsi 
– rzadko biorą pod uwagę. Otóż 
Piłsudski faktycznie mógł czuć 
się zagrożony. Kilkakrotnie or-
ganizowano zamachy na jego 
życie, a po jednym – przepro-
wadzonym we Lwowie 25 

września 1921 r. tuż po otwarciu 
Targów Wschodnich – został 
nawet postrzelony.  

Od nocnych strzałów w Bel-
wederze zatrzęsła się cała Pol-
ska. Historyk i piłsudczyk  
Wacław Jędrzejewicz napisał 
wręcz o spisku: „W czasie kiedy 
został zastrzelony Koryzma, 
ochrona Marszałka należała 
do żandarmerii. Lecz do 
ochrony pretendował również 
Urząd Śledczy Policji Państwo-
wej w Warszawie. Wszystko 
wskazuje na to, że tam właśnie 
zrodził się pomysł, by dowieść, 
że ochrona żandarmerii nie jest 
dostateczna.

Mariusz Grabowski, pisk, żar
redakcja@polskatimes.pl

Ta sprawa, prócz zaginięcia 
gen. Włodzimierza Zagór-
skiego i otrucia gen. Tade-
usza Rozwadowskiego, nale-
ży do tzw. kanonu niewyja-
śnionych spraw II RP.

Mord Belwederski. Dziwna śmierć 
st. żandarma Franciszka Koryzmy

Ceremonię pogrzebową Franciszka Koryzmy poprzedziło nabożeństwo odprawione w kościele garnizonowym przy ul. Długiej przez proboszcza 
ks. Wacława Kalinowskiego. Po nabożeństwie pułkownik Julian Sas-Kulczycki udekorował trumnę ze zwłokami Srebrnym Krzyżem Zasługi

Robił karierę w SB od lat 60. 
do stanu wojennego. Zdążył 
przesłuchać lub inwigilować 
najważniejszych działaczy 
opozycji demokratycznej.

Hipolit Starszak, czyli esbek 
niemal doskonały

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KSIĘGARNIACH 
Mamunę trzymaj 
na dystans! 
Za kilka dni do sprzedaży trafi 
„Mamuna” Krystiana Stolarza 
(wyd. Prószyński i S-ka)  
– pierwszy tom kryminalnego 
cyklu o komisarzu Kruku. Ten -
że zostaje warunkowo przy-
wrócony do służby i wysłany 
do Nawidowa, gdzie zmowa 
milczenia kryje opraw cę. Tu 
każdy nowy jest obcy, a miesz-
kańcy zamykają przed nim 
drzwi, usta i duszę. Tajemni-
czy przestępca ma jeszcze 
jedną broń – legendy. W Nawi-
dowie zła nie czyni człowiek, 
lecz... słowiański demon. 
ls 

W KINACH 
Ulysses przeciw 
wszystkim? 
24 kwietnia w polskich kinach 
zawita amerykański „Normal” 
w reż. Bena Wheatleya. Opo -
wia da historię tajemniczego 
Ulyssesa (Bob Odenkirk), 
który zostaje zmuszony do ob-
jęcia tymczasowej posady sze-
ryfa w sennym miasteczku 
Normal. Pewnego dnia lokalny 
bank zostaje okradziony przez 
parę przybyszy z zewnątrz. 
Dotarłszy na miejsce przestęp-
stwa, bohater wpada na ślad 
szeroko zakrojonego spisku, 
w który zamieszani są wszyscy 
mieszkańcy Normal. 
bb 

ROCZNICA 
Pamiętajcie 
o Koźniewskim 
Wczoraj minęła rocznica 
śmierci Kazimierza Koźniew-
skiego (ur. 26 lipca 1919 roku 
w Warszawie, zm. 15 kwietnia 
2005 r. tamże) – pisarza, publi-
cysty, eseisty, autora scenariu-
szy filmów fabularnych, har-
cerza, ale też członka PRON 
i współpracownika SB. Najbar-
dziej znaną jego powieścią 
kryminalną jest „Śmierć 
w trójkącie błędów”, osnuta 
wokół śmierć nastoletniego 
Jacka Zubrewicza, który wy-
padł z okna jednej z praskich 
kamienic. 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalno-histo -
ryczny, nr 202. Przygotowuje zespół: Bożenna 
Piskała, Lucjan Strzyga, Stanisław Majerowski, 
Bożydar Brako niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz 
Gra bowski.  Kontakt: redakcja@polskatimes.pl

KRÓTKO
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K to uważa, że William Szekspir nie lubił czarnego hu-
moru, niech przypomni sobie Rozenkranca i Gilden-
sterna – dwóch równie wymownych, co sprzedajnych 
dżentelmenów z „Hamleta”. Dramaturg zakpił sobie 

z nich przewrotnie i dość okrutnie. 

Dwulicowe typki 
Rozenkranc i Gildenstern, zawsze w parze, byli szkolnymi 

kumplami Hamleta i jego, jak sami się określali, „najlepszymi 
przyjaciółmi”. I jako tacy zostali wezwani do Danii przez króla 
Klaudiusza i królową Gertrudę, żeby uprzyjemnić życie księciu. 
Mieli spędzać z nim czas, rozweselać go i sprawić, by otworzył 
się przed nimi i zwierzył się z przyczyn swojego szaleństwa.  
Nietrudno jednak się domyślić, że mieli go po prostu szpiego-
wać i donosić jego stryjowi o wszystkim, co robi. 

Książę jednak nie dał się oszukać i – domyślając się ich  
prawdziwych intencji – milczał przy nich wyniośle. Rozenkranc  
i Gildenstern dostali więc jeszcze bardziej odpychające zadanie  
– mieli dopilnować, by Hamlet dopłynął statkiem do Anglii, gdzie 
czekała nań śmierć z rąk króla Anglii – Klaudiuszowego wasala. 

Oni są już martwi 
W powierzonym im przez Klaudiusza liście znajdowała się 

sekretna wiadomość do monarchy. Wynikało zeń, że jeśli 
władcy zależy na sojuszu z Danią, ma on po prostu Hamleta 
uśmiercić. Książę to przeczuł, wykradł więc wiarołomnym 
przyjaciołom pismo i postanowił się zemścić. Sfałszował pismo, 
nakazując w nim królowi Anglii zgładzenie właśnie Rozen-
kranca i Gildensterna. 

Niedługo potem na statek duński napadli piraci. Nie trzeba 
być szekspirologiem, żeby się domyślić, że opłacił ich Hamlet. 
Zwłaszcza że po chwili duński statek prawie bez strat popłynął  
dalej do Anglii, gdzie Rozenkranca i Gildensterna spotkała za-
służona śmierć. Umierającemu Hamletowi doniósł o tym poseł. 

Giętkie kręgosłupy 
Zapyta ktoś: czymże właściwie zawinili nieszczęśnicy, którzy 

byli tylko igraszką w rozgrywce między królem a księciem? Nie 
wiadomo, czy wiedzieli o tym, co jest w liście, i czy w ogóle zgo-
dzili się na śmierć Hamleta. Wiadomo jednak, że byli usłużni 
i oddani Klaudiuszowi oraz że bez szemrania wykonywali jego 
rozkazy. Hamlet bez skrupułów podpisał na nich wyrok śmierci, 
uważając, że w pełni sobie nań zasłużyli, a Szekspir z nieskry-
waną uciechą to opisał.

ROZENKRANC 
I GILDENSTERN

Mariusz 
Grabowski

Ponadto skompromitować puł-
kownika Maka-Piątkowskiego. 
Użyto do tego konfidenta 
urzędu, Franciszka Siecz kę, 
który swego cza su był w ochro-
nie Belwederu i znał teren pa-
łacu”. 

Podejrzany Kossowski 
Wróćmy do tamtej feralnej 

nocy. Wedle ustaleń śledczych 
około godz. 2.45 w nocy 
w parku usłyszano strzały; je-
den z oficerów znalazł leżącego 
w kałuży krwi Koryzmę 
z dwiema ranami postrzało-
wymi głowy. Strzały oddano 
z bliskiej odległości. 

Ciało znaleziono około 30-40 
metrów od schodów pałacu, 
na jednej z parkowych alejek. 
W oku i czole żandarma utkwiły 
dwa pociski, jak się później oka-
zało – stalowe. 

Ze względu na bliskość Bel-
wederu, w którym mieszkał Pił-
sudski, na miejsce natychmiast 
sprowadzono dowódcę płk. Mie-
czysława Piątkowskiego oraz na-
czelnika Urzędu Śledczego Wa-
cława Suchenka-Sucheckiego, 
natychmiast przeszukano rów-
nież najbliższe okolice pałacu. 

„W celu schwytania mor-
dercy rozpoczęto przeszukiwa-
nie Belwederu i okolic. Po kilku-
dziesięciu minutach na terenie 
parku Sobieskiego złapano nie-
jakiego Stefana Kossowskiego. 
Ów 23-latek (...) miał przy sobie 
potencjalne narzędzie zbrodni  
– rewolwer Smith & Wesson”  
– napisał Kamil Suchański w ar-
tykule w „Newsweeku” „Zabój-
stwo w Belwederze. Największa 
zagadka II Rzeczypospolitej”. 

Kim był Stefan Kossowski? 
W toku wstępnego śledztwa 
ustalono, że do sierpnia 1927 r. 
podejrzany pracował jako wy-

wiadowca Oddziału II Sztabu 
Generalnego, przydzielony 
do służby przy Belwederze. Su-
chański dodaje: „Zwolniono go 
z powodu pijaństwa”. 

Rok później, w listopadzie, 
Kossowski znalazł zatrudnienie 
w straży granicznej w Górze Kal-
warii, jednak i stamtąd został 
usunięty po miesiącu, gdy do-
wiedziano się o jego wcześniej-
szych wyczynach. Urażony, po-
stanowił rzekomo odegrać się 
na byłych przełożonych. By do-
konać krwawego odwetu, udał 
się na teren kompleksu belwe-
derskiego, gdzie natknął się 
na Koryzmę. 

Sam podejrzany nie przyzna-
wał się do winy, twierdząc, że 
w chwili popełnienia zbrodni 
przebywał na mieście przy  
Dworcu Głównym, a po drodze 
spotkał między innymi samego 
gen. Bolesława Wieniawę-Dłu-
goszowskiego. 

Nic dziwnego, że na tamtym 
etapie dochodzenie skupiło się 
całkowicie na hipotezie o zatargu 
osobistym. Wykluczono tło po-
lityczne, a topografia miejsca 
i sposób działania napastnika eli-
minowały Piłsudskiego jako cel.  

Ofiara porachunków 
Tymczasem nieprzychylna 

piłsudczykom prasa podniosła 
inny wątek zagadkowej sprawy. 
Plutonowy Koryzma musiał zgi-
nąć, bowiem wiedział za dużo 
o tajemniczym zaginięciu gene-
rała Włodzimierza Zagórskiego, 
osobistego wroga Piłsudskiego 
jeszcze z czasów austriackich. 

Prócz endeków taką opinię 
głosił, co zadziwiające, również 
gen. Kordian Józef Zamorski, 
późniejszy komendant Policji 
Państwowej. 

Prof. Andrzej Garlicki po-
dobną tezę uważał za nielo-
giczną. Argumentuje sugestyw-

Mord Belwederski. 
Śmierć st. żandarma 
Franciszka Koryzmy

W filmie „Rosenkrantz i Gildenstern nie żyją” z 1990 roku 
(reż. Tom Stoppard) zagrali Tim Roth i Gary Oldman

 WOKÓŁ SPRAWY BYŁ SOLĄ W OKU PIŁSUDCZYKÓWROZGŁOS
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nie: „Łączenie śmierci Koryzmy 
ze sprawą generała Zagórskiego  
– a mianowicie, że Koryzma brał 
udział w zamordowaniu Zagór-
skiego lub był tylko świadkiem, 
więc należało go uciszyć – nie 
wyjaśnia kwestii podstawowej: 
dlaczego z likwidacją Koryzmy 
czekano aż 16 miesięcy? 

Dlaczego też, zamiast zała-
twić sprawę po cichu, co w przy-
padku osoby tak mało znaczącej 
było łatwe, dokonano zabójstwa 
w czasie, gdy Koryzma pełnił 
służbę w parku belwederskim?”. 

Pytanie zasadne i skłaniające 
do wniosku, że żandarma Fran-
ciszka Koryzmę łączyło z gen. 
Włodzimierzem Zagórskim 
tylko jedno – tajemnicza śmierć. 
Pewnie dlatego ten polityczny 
trop śledztwa dość szybko po-
rzucono i zajęto się Kossowskim. 
Ale i tu pojawiły się trudności. 

Znalezione podczas sekcji 
zwłok w ciele ofiary pociski nie 
pasowały do rewolweru Smith  
& Wesson znalezionego przy  
Kossowskim, do jego stóp nie pa-
sowały także odciski znalezione 
na miejscu zbrodni, wobec czego 
został zwolniony z aresztu. Do-
chodzenie przekazano następ-
nie wojskowemu sądowi okrę-
gowemu i objęto klauzulą tajno-
ści, co tylko zwiększyło ilość teo-
rii publikowanych przez prasę, 
która o oczyszczeniu Kossow-
skiego z zarzutów nie została 
poinformowana. Ten, uznany 
przez prasę za wroga publicz-
nego, wkrótce wyjechał, a wła-
ściwie uciekł z kraju. O jego dal-
szych losach nic nie wiadomo. 

Pojawia się Sieczko 
Można sobie wyobrazić za-

równo presję ówczesnej opinii 
publicznej, jak i grząski grunt, 
po którym błądzili śledczy. Ze-
wsząd bowiem czyhały pułapki. 

Weźmy taki przykład. Feli-
cjan Sławoj-Składkowski we 
wspomnieniach upierał się 
przy znanej nam już hipotezie Ję-
drzejewicza, że śmierć żandarma 
była efektem rywalizacji między 
policją a żandarmerią o to, która 
ze służb powinna zajmować się 
ochroną Piłsudskiego, zwłaszcza 
że dość sporą grupę mieli stano-
wić w policji dawni bojowcy PPS. 

Śledztwo w sprawie śmierci 
żandarma przeciągało się, być 
może ze względu – jak sugero-
wali wojskowi z otoczenia mar-
szałka – na obstrukcję samego 
urzędu śledczego. W jego toku 
pojawiła się kolejna zadziwiająca 
postać – Franciszek Sieczko. 

Okazało się, że ów były gang-
ster, oskarżany o dokonywanie 
wymuszeń i rozbojów, a jedno-
cześnie współpracownik Urzędu 
Śledczego (był protegowanym 
Wacława Sucheckiego), też ode-
grał swoją rolę w wydarzeniach 
belwederskich. Jego nazwisko 
zaczęło być wielokrotnie odno-
towywane w kronikach policyj-
nych. I chociaż powszechnie nie-
wiązane ze spra wą Belwederu, 
to nadal szokujące stopniem 
przewin i bezkarności. 

„O wczesnym życiu Fran-
ciszka Sieczki – pisze Kamil Su-
chański – wiadomo było nie-
wiele. Jako 15-latek wyjechał 
do Ameryki, gdzie »wsławił się« 

napadem na kasjera jednej z fa-
bryk w Filadelfii. Zabił za 8 tys. 
dolarów, po czym zbiegł do Ka-
nady. Miał szczęście – był rok 
1916, a zawierucha wojenna po-
zwoliła mu powrócić do Polski, 
gdzie szybko zaaklimatyzował 
się w środowisku robotników 
i tragarzy. Wstąpił też do PPS, 
gdzie trafił pod skrzydła Józefa 
Łokietka – komendanta bojówek 
partyjnych. Ujawnił się u jego 
boku jako zagorzały prześla-
dowca komunistów – podczas 
wiecu pierwszomajowego 
w 1926 r. ostrzelał manifestujący 
tłum. Podobnie było w innych 
przypadkach – »po godzinach« 
Sieczko zajmował się krwawymi 
napadami i wymuszeniami. 
Z jego rąk miał zginąć m.in. Lu-
cjan Groszyński, ślusarz z ul. 
Okopowej”. 

„Sieczko otwarcie stał się 
agentem policji politycznej i pa-
radował po ulicach Warszawy 
w aucie pana komisarza Su-
chenka” – komentowała karierę 
zbira socjalistyczna „Pobudka” 
w 1929 r. Ale czy to on rzeczywi-
ście był sprawcą zamachu? We-

dług danych Urzędu Śledczego 
tuż po morderstwie Koryzmy 
Sieczko otrzymał urlop okolicz-
nościowy. Indagowana w tej 
sprawie przyjaciółka Sieczki 
oświadczyła, że nie widziała go 
od 5 grudnia, a ten wtedy twier-
dził, że nigdzie się nie wybiera. 

Sieczko rzekomo powrócił 
po trzech dniach z ustalonym 
alibi – niestety, szczegóły jego ze-
znań nie są znane, podobnie jak 
dalszy przebieg tego śledztwa. 
Wiadomo jedynie, że podejrzany 
wyszedł ze sprawy bez szwanku. 
Został co prawda odwołany ze 
służby, ale już 10 grudnia otwo-
rzył – co brzmi dość groteskowo  
– własną knajpę w śródmieściu 
Warszawy. 

Tu kolejna dygresja: w 1929 r. 
Suchenek-Suchecki został aresz-
towany w związku z aferą szpie-
gowską, a kilka miesięcy później 
Sieczko został zastrzelony przez 
– jak się spekulowało – jednego 
z sanacyjnych oficerów. Sprawa 
nigdy nie została wyjaśniona. 

Czy Piłsudski strzelił? 
Kossowski, Sieczko, legioni-

ści marszałka, dawni bojowcy 
PPS, wreszcie policjanci – po  
upływie wieku wciąż nie wia-
domo, kto strzelał do Koryzmy. 
Wygląda na to, że nikomu nie za-
leżało na wyjaśnieniu zagadki. 
No i pozostaje sam Piłsudski, 
który w całej tej sprawie zacho-
wywał się niezwykle powściągli-
wie, wręcz dziwnie. 

„Marszałek spędzał bez-
senne noce, wypijając ogromne 
ilości mocnej herbaty i wypala-

jąc mnóstwo papierosów; zmę-
czony przechadzał się wówczas 
po pokojach Belwederu. (...) 
Pewnej nocy, wchodząc do nie-
oświetlonego salonu, miał za-
uważyć zarysowaną na tle firanki 
przy drzwiach na balkon syl-
wetkę ludzką. Mógł przypusz-
czać, że ktoś skrada się do pa-
łacu” – pisał Marian Romeyko 
w książce „Przed i po maju”.  

Co było dalej? Czy Piłsudski 
strzelił? „Faktem jest, że Belwe-
deru strzegła sieć posterunków 
żandarmerii, a marszałek nie lu-
bił osobistej ochrony. Codzien-
nie z Generalnego Inspektoratu 
Sił Zbrojnych wracał do Belwe-
deru spacerkiem, samotnie, bez 
adiutanta. Ewentualna obstawa 
podążała ok. 50 metrów za nim, 
zachowując dyskrecję. Podobnie 
było z wartownikami. Musieli 
chronić budynek, nie zwracając 
uwagi Piłsudskiego. Ten mógł 
nie wiedzieć o bliskiej obecności 
żandarma i uznać go za intruza. 
A co z narzędziem zbrodni?”  
– pyta w swym tekście Suchański. 

Bronią, z której rzekomo 
strzelał Piłsudski, był pistolet 

browning. Marszałek miał 
w zwyczaju trzymać go przy so-
bie. „Niedaleko Komendanta 
na pliku papierów leży jako przy-
cisk duży, czarny, oksydowany 
pistolet browning” – kilkakrotnie 
notował w raportach służbo-
wych ówczesny minister spraw 
wewnętrznych Felicjan Sławoj-
-Składkowski. 

Dlaczego jednak marszałek 
miałby nosić broń w czasie noc-
nych przechadzek? Czy bał się 
o własne życie? Jego rozchwia-
nie emocjonalne i poczucie za-
grożenia sugerowała część wy-
powiedzi prasowych. 

„Otaczano mnie płatnymi 
szpiegami, przekupywano pie-
niędzmi i awansami każdego, 
kto mnie, byłego Naczelnika 
Państwa, zdradzał, szukano – jak 
to śmiem twierdzić – mej 
śmierci” – mówił Piłsudski w wy-
wiadzie dla „Kuriera Porannego” 
15 maja 1926 roku. 

Z tą pełną emocji i nieskrywa-
nego żalu wypowiedzią kontra-
stuje inna, udzielona tuż po in-
cydencie. „Tej nieszczęśliwej 
nocy spałem tak twardo, że żad-
nych strzałów nie słyszałem”  
– przyznał marszałek dla „Ikaca”. 

Winie marszałka zaprzecza 
także zdjęcie prezentujące 
zwłoki Koryzmy. Widać na nim 
ofiarę leżącą w alejce parkowej, 
30-40 metrów od Belwederu. 
Nie było szans, aby zabił go strzał 
oddany z któregoś z pomiesz-
czeń pałacowych. Podobnie jak 
nie ma szans, aby zabójstwo do-
konane na Koryzmie kiedykol-
wiek miało być wyjaśnione.

PREMIER KAZIMIERZ BARTEL NA -
DAŁ KORYZMIE SREBRNY KRZYŻ 
ZASŁUGI „ZA OFIARNE I Z POŚWIĘ -
 CENIEM ŻYCIA SPEŁNIENIE OBO-
WIĄZKU SŁUŻBOWEGO”

Piłsudski kładzie pasjansa 
w Belwederze. Mieszkał 
tam w latach 1918-1922 
i po zamachu majowym 
do śmierci 12 maja 1935 r. 

„W czasie procesu Baczyński bronił własnego życia, 
i to za wszelką cenę” – donosił dziennik „Słowo Polskie”

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL DOLNOŚLĄSKI

Ale zaczął od Bytomia – tam w 1946 roku zginęła jego 
pierwsza ofiara. Kolejne osoby zabił już we Wrocławiu. 
Gdy go złapano, śledczy byli mocno zdziwieni jego  
tłumaczeniami. 

Ofiara nazywała się Anna S. i mieszkała w jednej z podwrocław-
skich wsi. Kilka dni przed zabójstwem znajomy okradł jej  
mieszkanie. Anna S. przyjechała do Bytomia, aby go odnaleźć. 
Gdy zbadano jej zwłoki, okazało się, że została zastrzelona. 

Nocne strzały 
Kolejna ofiara – Wrocławianin Chaim N. – został zastrzelony 

z ukrycia w 1956 roku. Nie stwierdzono rabunku, zginął jedynie 
zegarek. Śledczy uznali, że Chaim N. padł ofiarą starannie zapla-
nowanego zamachu. 

Kilka tygodni później inż. Józef S. wrócił z żoną taksówką 
do swojej willi pod miastem. Kilka minut później został zastrze-
lony w garażu. Jedynym świadkiem zabójstwa był pięcioletni 
syn zamordowanego, lecz nie zapamiętał sprawcy. Znaleziono 
dwie łuski kal. 9 mm, a na podstawie badań nabojów stwier-
dzono, że broń, z której strzelano, została użyta do zabójstwa 
Anny S. Ustalono także, że oprawka pochodziła od zegarka  
należącego do Chaima N. 

Trzy miesiące później ten sam sprawca próbował bezsku-
tecznie zabić dr. H. Strzelano z poddasza kamienicy położonej 
naprzeciwko. W pokoju znaleziono pocisk kal. 5,6 mm. Broni 
o tym kalibrze użyto przy zabójstwie przy ul. Św. Antoniego. 

Kolejną ofiarą był Józef W. – administrator Wytwórni Filmów 
Fabularnych. Atak miał miejsce tuż przed Wielkanocą 1957 roku. 
Ok. godz. 22 pocisk trafił go przez okno prosto w serce. Eksperci 
wojskowi uznali, że zabójcą musiał być wyborowy strzelec. 

Jako mściciel 
O ujęciu zabójcy zadecydował przypadek. W nocy z 29 na  

30 kwietnia 1958 r. patrol MO zatrzymał na ul. Norwida mężczy-
znę, przy którym znaleziono pistolet. Mężczyzną okazał się 
Władysław Baczyński. W jego mieszkania znaleziono m.in. ze-
garek bez szkiełka, lufę do sztucera, przyrządy optyczne, dra-
binkę sznurkową, ponadto klucze, wytrychy oraz materiały wy-
buchowe. Baczyński był z zawodu kierowcą. Miał żonę i troje 
dzieci, ale jego rodzina cierpiała niedostatek, ponieważ żyli  
jedynie ze skromnej renty inwalidzkiej.  

Proces Władysława Baczyńskiego odbywał się przed Sądem 
Wojewódzkim we Wrocławiu. W trakcie rozpraw oskarżony  
tłumaczył, że czuł niechęć do ludzi, którzy mieli skłonności 
do krzywdzenia innych. Dlatego zabił Chaima N., Józefa S.  
i Józefa W. Anna S. zginęła, ponieważ w przekonaniu Baczyń-
skiego podczas wojny współpracowała z Niemcami. 

Proces Baczyńskiego zakończył się wyrokiem skazującym 
na karę śmierci. Wyrok wykonano w dniu 17 maja 1960 roku. 
Na kanwie zabójstw Władysława Baczyńskiego nakręcono 
w 1979 roku „Wściekłego” – film kryminalny w reż. Romana 
Załuskiego. 
opr. stanmajer

Ten, co zabił we Wrocławiu 
przynajmniej cztery osoby

eprasa.pl 25181ab877



12 Dziennik Łódzki 
Czwartek, 16.04.2026OGŁOSZENIA DROBNEA

RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 

z trudnym lokatorem, 

komornikiem, udziały. Gotówka, 

883-402-202

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

Wynajmę mieszkanie ul.Liściasta 

tel.724730517

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 

42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  FIRMA  budowlana

Zaprasza do współpracy firmy 

podwykonawcze oraz całe brygady

Zatrudni pracowników na 

stanowisko:

Pracownik ogólnobudowlany - 

dociepleniowiec

Pomocnik pracownika 

ogólnobudowlanego (bez 

doświadczenia)

Miejsce pracy: Łódź

Dodatkowe informacje

· Tel: 504 701 232 oraz 42 206 88 03 

  ZATRUDNIMY  Panią na zmywak do 

Restauracji Manekin w Centrum Łodzi. 

Prosimy dzwonić pod nr, 570-842-259 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 

wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

AUTOSKUP - każdą markę. 

Najlepsze ceny!! Zadzwoń 

i Sprawdź!!!, 503-747-835

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 

rolniczych, 533-232-606

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  DEKARSTWO,  termozgrzewalna - 

tanio, solidnie, 667-191-588 

  REMONTY  dachów, demontaż 

eternitu, wymiana pokrycia 

dachowego, malowanie 

dachów, wymiana rynien, papa 

termozgrzewalna. tel. 516-065-033 

 INSTALACYJNE 

Hydraulik i czyszczenie 

kanalizacji, 511-333-094

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 

Rozbiórki, koparki, podnośnik, 

502-061-012, 513-149-330 

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 

hydrosiew, karczowanie działek, 

502-061-012, 513-149-330 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

AUTOREKLAMA

Czytaj dla zdrowia stronazdrowia.pl

eprasa.pl 25181ab877
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Dzień sprzyja działaniu 
i szybkim decyzjom. Horo-
skop dzienny radzi uważać 
jednak na impulsywność 
i słowa, które mogą zranić.   
Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojna energia pozwoli Ci 
skupić się na finansach. Ho-
roskop na dziś mówi, że 
przed Tobą dobry moment 
na planowanie. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Komunikacja będzie kluczem 
do sukcesu. Horoskop dzien-
ny na czwartek mówi, że no-
we informacje mogą zmienić 
Twoje plany na lepsze.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Emocje mogą być intensyw-
ne, ale dadzą Ci ważne 
wskazówki. Horoskop dzien-
ny podpowiada, by zadbać 
o relacje i własny spokój.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Twoja pewność siebie przy-
ciągnie uwagę innych. Horo-
skop na dziś sugeruje, by 
wykorzystać to w pracy, ale 
nie dominować nad bliskimi. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Dzień sprzyja porządkom. 
Horoskop dzienny na czwar-
tek to wskazówka, by skupić 
się na detalach, które przy-
niosą długofalowe korzyści.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Harmonia w relacjach jest 
możliwa, jeśli postawisz 
na szczerość. Horoskop 
dzienny radzi unikać odkła-
dania decyzji na później.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja intuicja będzie wyjąt-
kowo silna. Horoskop na dziś 
to wskazówka, by zaufać jej 
w ważnych sprawach osobi-
stych oraz zawodowych.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Poczujesz potrzebę przygo-
dy lub zmiany. Horoskop 
dzienny na czwartek mówi, 
że nawet mały krok może 
przynieść dużo satysfakcji.   

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Skoncentruj się na obowiąz-
kach, ale znajdź też czas 
na odpoczynek. Horoskop 
dzienny zapowiada, że rów-
nowaga będzie kluczowa.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoje pomysły mogą zasko-
czyć innych. Horoskop 
na dziś stanowczo radzi nie 
bać się ich realizować, na-
wet jeśli są nietypowe.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dzień sprzyja refleksji i kre-
atywności. Horoskop dzien-
ny na czwartek zapowiada, 
że sztuka lub muzyka mogą 
pomóc Ci wyrazić emocje. 

Z ŻYCIA GWIAZD

Aktorka natknęła się na papa-
razziego podczas załatwiania 
sprawunków w centrum War-
szawy. Rosati ubrana była 
w skórzaną kurtkę i błękitne 
jeansy oraz niosła plecak Lo-
uis Vuitton za 7,5 tysiąca. Ce-
lebrytka przyjechała na zaku-
py Audi za 300 tys. zł. Co 
ciekawe, auto nosiło ślady 
stłuczki, było poobijane 
i miało uszkodzony zderzak.

Weronika Rosati 
poobijała drogie auto

Rok temu straciłem prawo jazdy. Przekroczyłem 
punkty i musiałem robić jeszcze raz egzamin
Marcin Hakiel w TTV Fot. Sylwia Dąbrowa

Tenisistka zameldowała się 
na turnieju WTA 500 w Stutt-
garcie. Podczas VIP Night dla 
uczestniczek zaprezentowała 
się w eleganckiej stylizacji. 
Miała czarny top z efektow-
nymi siateczkowymi wycię-
ciami na ramieniu i brzuchu 
oraz dopasowane do niego 
spodnie typu „baggy”. Strój 
uzupełniały... białe tenisówki.

Iga Świątek  
na czarno i na biało

W ostatnim odcinku „Tańca 
z gwiazdami” aktorka poże-
gnała się z programem. Miała 
wysokie noty, ale telewidzo-
wie zdecydowali, że nie chcą 
jej już dłużej oglądać. W roz-
mowie z Pudelkiem Miko po-
wiedziała, że zrobiła wszystko, 
aby wypaść jak najlepiej. 
Dziennikarz zasugerował,  
że odpadła, bo nie ma dużych 
zasięgów w mediach społecz-
nościowych. – Spodziewałam 
się tego, ponieważ w tym 
świecie nie istnieję. Jestem  
artystką i aktorką przede 
wszystkim – stwierdziła. 
(GZL) Fot. Sylwia Dąbrowa

Iza Miko  
spodziewała się pożegnania

W TELEWIZJI

Lot
Stopklatka, 20:00
Kapitan linii lotniczych Wil-
liam „Whip” Whitaker jest 
uzależniony od alkoholu. 
Złe samopoczucie niwelu-
je też kokainą i aspiryną, 
Pewnego dnia, po nocy  
w towarzystwie stewarde-
sy, maszyna, którą steruje 
William, ma awarię. Whipo-
wi cudem udaje się wylą-
dować. Zostaje okrzyknięty 
bohaterem. Komisja bada 
przyczyny wypadku.

Zostańmy przyjaciółmi
TVN 7, 21:00
Podczas jednej ze służ-
bowych podróży samolot 
Chrisa Brandera ma awarię 
i ląduje w jego rodzinnym 
mieście. Od czasu jego 
ostatniej wizyty minęło 
10 lat. Mężczyzna spotyka 
dawną miłość – Jamie.

Zakonnica w przebraniu 2
TV Puls, 21:55
Deloris (Whoopi Goldberg) 
zgadza się pomóc swoim 
zakonnym przyjaciółkom i 
znów wkłada habit. Zostaje 
nauczycielką wyjątkowo 
trudnej młodzieży. Zgłasza 
uczniów do konkursu chó-
rów, by ocalić ich szkołę 
przed zamknięciem.

Pod okrutnym niebem
TVP Dokument, 22:15
Dokument - dziennikarskie 
śledztwo, które ukazuje re-
alia życia i warunki, z jakimi 
borykają się mieszkańcy 
Ukrainy. W pierwszych sce-
nach filmu pokazany jest 
atak Rosjan na blok miesz-
kalny w styczniu 2023 roku, 
w którym zginęło 47 osób, 
w tym sześcioro dzieci. 

 Poziomo:

 1) … Mazowiecki, miasto przy 

	 	 ujściu	Narwi	do	Wisły,
 5) rdzenny	mieszkaniec	Au-
  stralii,

 9) główny	składnik	powietrza,
 10)	podanie	piłki	w	siatkówce,
 12)	polecony	lub	żelazny,
 14)	obraz	na	ekranie	telewizora,
 15)	wyznaje	skrajne	poglądy	po-
	 	 lityczne,
 16)	płynna	masa	skalna,
 17)	czasem	brane	za	pas,
 18)	pole	obsiane	zbożem,
 19)	„Ostatni	…”,	film	z	rolą	Bru-
	 	 ce’a	Willisa,
 22)	żywe	stworzenie,	organizm,
 23)	lek	rozkurczowy	zmniejsza-
	 	 jący	ból,
 28)	obniżają	wartość	drewna,
 29)	włoski	święty,	współzałoży-
	 	 ciel	zakonu	salezjanek,
 30)	powolny	chód	konia,
 31)	film	science	fiction	rodzeń-
	 	 stwa	Wachowskich,
 34)	wiekowa,	zużyta	miotła,
 38)	dzieło	Fidiasza	lub	Rodina,
 39)	bardzo	drobny	deszcz,
 40)	państwo	w	Azji	Wschodniej,
 41)	domena	prestidigatora,
 42)	zdarzenie	o	tragicznych	
	 	 skutkach.
 Pionowo:

 1) zbyt	łatwo	wpada	w	gniew,
 2) pęk	słomy	związany	po-
	 	wrósłem,
 3) zrzut	wojska	na	tyłach	wroga,
 4) Nel	…,	bohaterka	„W	pu-
	 	 styni	i	w	puszczy”,
 5) czwarty	z	serii	amerykań-
	 	 skich	wahadłowców,

 6) starszy	flisak,	szef	spławu,
 7) święta	rzeka	hinduizmu,
 8) stan	w	USA	z	Las	Vegas,
 11)	 usuwanie	chłopów	z	ziemi,
 13)	postać	z	dramatu	„Wesele”,
 20)	samica	ssaka	z	łopatami,
 21)	„…	w	operze”,	musical	
	 	Andrew	Lloyda	Webbera,
 24)	drzewo	podmokłych	terenów,
 25)	czuły	punkt	Achillesa,
 26)	piłkarski	klub	z	Amsterdamu,

 27)	pobory	dla	najemnego	żoł-
	 	 nierza,
 31)	„Hrabina	…”,	operetka	Imre	
	 	Kalmana,
 32)	niemiecki	port	nad	Mozelą,
 33)	tytuł	baśni	Andersena,
 35)	okrągłe	okno	charakterys-
	 	 tyczne	dla	gotyku,
 36)	sąsiad	Kargula	z	komedii	
	 	 „Sami	swoi”,
 37)	ceniony,	uznany	artysta.

KRZYŻÓWKA NR 58

ROZWIĄZANIE NR 57
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Rywalizowało  29 drużyn 
z Ziemi Kutnowskiej i Ziemi Łę-
czyckiej. Są one organizowane 
od 2004 roku, od kiedy powstał 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekre-
acji w Mieście Róż. Rozpoczął je 
dyrektor Paweł Ślęzak, konty-
nuowała Agnieszka Jaroszczak, 
a od dwóch lat szefem sztabu 
organizacyjnego jest dyrektor 
Jarosław Szałamacha. Komisa-
rzem zawodów byli: Andrzej 
Królak, ŚP. Zbigniew Baran oraz 
Mirosław Krzymiński. Od lat 
służbę medyczną pełni niestru-
dzona dla sportu Lucyna Urbań-
czyk, a ja mam wielką przyjem-
ność od początku pełnić – z mi-
krofonem – służbę komentator-
sko – spikersko – informacyjną. 
W tym roku MVP I ligi został Łu-
kasz Szczygielski (team Jurny 
Buhaj), najlepszym bramka-
rzem Mikołaj Solarski (SKR Wi-
tonia), a strzelcem Jan Peda 

(Stars Team) – 30 goli. Do najlep-
szej „5” wybrano: Mikołaja So-
larskiego, Łukasza Szczygiel-
skiego, Jana Pedę, Mariusza Jaś-
kiewicza (Old Boys Mika) i Ra-
baha (Boruta Łęczyca). 

Mistrzem I ligi została dru-
żyna Stars Team, która wyprze-
dziła Oldboys Mika, SKR Wito-
nia, Jurnym Buhajem, Wład-
cami Północy, Śródmieściem, 
Expom Krośniewicami, Young 
Booys, Vivą Prosto i 1,5 
L?G.Dwie ostatnie ekipy spadły 
do II ligi. MVP II ligi został Stani-

sław Florczak (Rosołek Futsal), 
bramkarzem – Maciej Jankow-
ski (MKS Żychlin), a strzelcem – 
Michał Janakowski (Oldboys 
Kutnotrans) – 35 bramek. Naj-
lepszą „5” stanowili Maciej Ja-
nowski, Stanisław Florczak, Mi-
chał Janakowski, Antoni Any-
szka (AKS Delta) i Molina Jaby 
(Folga). Końcowa kolejność: 
MKS Żychlin, Rosołek Futsal, 
AKS Delta, Folga, Oldboys Kut-
notrans, STS Sławoszew, WKS 
37 PP Kutno, ZHL Żychlin, Fair 
Play, Walkower, Animex K-2, 

GKS Byszew, KAM-BRUK 
Team, Dąbrowszczak Polsad, 
GTA. Dwa pierwsze zespoły 
awansowały do I ligi. Uroczy-
stość wręczenia pamiątkowych 
pucharów, statuetek, medali 
i dyplomów poprzedził turniej 
piłkarski, w którym grały repre-
zentacje I i II ligi oraz mistrzowie 
– Stars Team i Rosołek Futsal. 
Mecze sędziowali: Krzysztof 
Walczak i Kacper Krupski. Na-
grody, podczas tej fantastycznej 
i świetnie zorganizowanej im-
prezy, wręczali: wiceprezydent 
Kutna Zbigniew Wdowiak, 
przewodniczący Rady Miasta 
Kutna Paweł Markiewicz, dy-
rektor MOSiR-u Jarosław Szała-
macha. Było radośnie i integra-
cyjnie, a dyrektor Szałamacha 
tak podsumował KAHLPN: - Je-
stem ogromnie zadowolony, że 
ten turniej ligowy cieszy się 
od lat dużym zainteresowa-
niem wszystkich: i piłkarzy, i ki-
biców. Gdy widziałem zawod-
ników walczących ambitnie 
o piłkę, rozradowanych kibiców 
tworzących super atmosferę, to 
z miejsca nabrałem dodatko-
wego impulsu do dalszej twór-
czej pracy na rzecz społeczeń-
stwa… i to w różnym wieku. Za-
kończenie Kutnowskiej Ama-
torskiej Ligi Siatkówki  26 kwiet-
nia w SP nr 6 od godz. 9.

Jerzy Papiewski
redakcja@dziennik.lodz.pl

HALOWA PIŁKA NOŻNA.  W ha-
li sportowej SP nr 1 im. Tade-
usza Kościuszki w Kutnie  
zakończyły się trwające bli-
sko pół roku  mistrzostwa 
Kutnowskiej Amatorskiej 
Halowej Ligi Piłki Nożnej 
I i II ligi.

Kutnowska Amatorska Liga Halowa Piłki 
Nożnej na mecie - mistrzem Stars Team

Radość zawodników zespołu Rosołek Futsal z powodu 
awansu do I ligi Kutnowskiej Amatorskiej Ligi Halowej

Pierwsza partia od początku to-
czyła się po myśli gospodarzy, 
którzy wygrali do 18.  W drugiej 
partii po wyrównanym po-
czątku zarysowała się przewaga 
gości, którzy prowadzili 15:11. 
Olsztynianie doprowadzili do re-

misu (18:18), ale ostatecznie Skra 
triumfowała do 23. Olsztynianie 
rozpoczęli trzeciego seta od pro-
wadzenia 6:2, ale Skra zniwelo-
wała i straty i przejęli inicjatywę. 
Zespół trenera Krzysztofa Stel-
macha wypracował sobie trzy-
punktową przewagę i nie dał so-
bie wydrzeć zwycięstwa.Gospo-
darze zdominowali czwartą par-
tię wygrywając do 18.W tie-bre-
aku było już 14:14, a ostatecznie 
gospodarze wygrali do 16 i cały 
mecz 3:2. MVP został Johannes 
Tille.  
Indykpol AZS Olsztyn – PGE GiEK Skra Beł-
chatów 3-2 (25:18, 23:25, 22:25, 25:18, 18:16)

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

SIATKÓWKA. Skra Bełchatów 
przegrała w Olsztynie z Indy-
kpolem AZS pierwszy mecz 
o piąte miejsce w Plus Lidze 
2:3. Drugi pojedynek  w piątek 
(17 kwietnia) w hali Energia. 

Skra Bełchatów przegrała 
w Olsztynie z Indykpolem
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Siatkarze Skry Bełchatów dalej od europejskich pucharów 
- przegrali bowiem pierwszy mecz z Indykpolem Olsztyn
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Robert Graf dołączył do ŁKS 
dwa lata temu, obejmując funk-
cję szefa pionu sportowego. 
Opowiadał między innymi 
z funkcjonowanie pierwszej 
drużyny oraz szeroko rozu-
mianą strukturą sportową 
klubu z Alei Unii 2. W najbliż-
szym okresie zadania te będzie 
realizował Radosław Mozyrko, 
dyrektor sportowy ŁKS.  
- To był dla mnie niezwykle 
ważny etap – pełen wyzwań, or-
ganicznej pracy, nowych do-
świadczeń, często bolesnych, 
ale też wielu pięknych chwil, 
które na długo pozostaną w mo-
jej pamięci - mówi Robert Graf. - 
Odchodzę z poczuciem 
wdzięczności i szacunku 
do wszystkich, których tu spo-
tkałem. Jednocześnie głęboko 
wierzę, że ten sezon zakończy 

się szczęśliwie dla kibiców oraz 
całej społeczności ŁKS. 
Dodajmy, że Hajduk Split jest 
wiceliderem ekstraklasy 
w Chorwacji - ma 59 punktów, 
o 10 mniej od liderującego Di-
nama Zagrzeb.   ą 

I LIGA    
Plan 29. kolejki. Piątek  (17 kwietnia):  Stal 
Rzeszów - Polonia Warszawa  (godz. 20.30, 
wynik meczu pierwszej rundy 3:2), Chrobry 
Głogów - Stal Mielec (18, 2:1). Sobota  (18 
kwietnia):  GKS Tychy - ŁKS Łódź (19.30, 1:3), 
Puszcza Niepołomice - Polonia Bytom (19.30, 

1:1), Śląsk Wrocław - Znicz Pruszków (13, 1:2), 
Wieczysta Kraków - Odra Opole (19.30, 0:2). 
Niedziela  (19 kwietnia):  Pogoń Grodzisk 
Mazowiecki - Pogoń Siedlce (17, 2:1), Ruch Cho-
rzów - Wisła Kraków (14.30, 0:3). Poniedzia-
łek   (20 kwietnia):  Miedź Legnica - Górnik 
Łęczna (18, 0:2). 

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Robert Graf od-
chodzi z ŁKS Łódź i przenosi 
się do chorwackiego Hajdu-
ku Split. Obowiązki związa-
ne z funkcjonowaniem pio-
nu sportowego przejmie Ra-
dosław Mozyrko.  

Koniec ery Roberta Grafa w ŁKS 
Łódź! Teraz czas na Hajduka Split

Po około dwóch latach wiceprezes ŁKS Łódź Robert Graf kończy przygodę z klubem z  
Alei Unii 2 i przenosi się do wicelidera ekstraklasy Chorwacji Hajduka Split
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AKS SMS zremisował z ostatnią 
w tabeli Wisłą Płock 2:2, w Wi-
dzew w Rzeszowie z Resovią 1:1. 
ŁKS uległ w Białej Podlaskiej 
tamtejszemu Podlasiu aż 0:3. 

CENTRALNA LIGA JUNIORÓW  
Wyniki  pozostałych meczów 23. kolejki :   
Stomil Olsztyn - Korona Kielce 2:2, Hutnik Kra-
ków - Legia Warszawa 0:9, Wisła Kraków - Stal 
Rzeszów 1:1, Escola  Varsovia Warszawa - Talent 
Warszawa 1:0, Polonia Warszawa - Jagiellonia 
Białystok 5:2. W sobotę (18 kwietnia) ŁKS gra 

w Warszawie z Polonią (15), natomiast AKS SMS 
w Kielcach z Koroną (12.30),. Widzew podejmuje  
Hutnika Kraków (12.30). Mecz rozegrany zosta-
nie na boisku Łodzianki.    
Liderem klasyfikacji skutecznych jest Danił Py-
łypczuk (Legia) - 25 goli.  
1.  Legia Warszawa                         23       61                    92-19 
2. Jagiellonia Białystok             23      42                   59-47 
3.  Wisła Kraków                              23      42                     41-27 
4. Widzew Łódź                              23     40                   54-42 
5. AKS SMS Łódź                            23      39                    40-31 
6. Polonia Warszawa                  23      38                   55-38 
7. Stal Rzeszów                                23       37                   49-39 
8. Escola Varsovia                         23       37                    38-37 
9. Korona Kielce                             23      32                    45-41 
10. Stomil Olsztyn                         23      25                  36-40 
11. ŁKS Łódź                                       23      24                   38-54 
12. Talent Warszawa                    23      22                  34-48 
13. Hutnik Kraków                         23       19                  28-62 
14. Podlasie Biała Podlaska    23       18                   36-70 
15. Resovia                                          23       18                    22-47 
16. Wisła Płock                                 23       15                    21-46

Dariusz Piekarczyk
d.piekarczyk@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Żadnej z łódz-
kich drużyn nie udało się 
wygrać meczu w 23. kolejce 
grupy wschodniej Central-
nej Ligi Juniorów U 17. 

Juniorzy z Łodzi bez zwycięstwa

Juniorska drużyna AKS SMS Łódź (czarne stroje) zremisowała 
niespodziewanie na swoim boisku przy ulicy Milionowej 12 
z Wisłą Płock (niebieskie) 2:2
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Kolejna odsłona imprezy pro-
mującej koszykówkę i Wojsko 
Polskie odbędzie się 13 czerwca 
w łódzkiej Atlas Arenie. 

Koszykarskie starcia zapro-
szonych przez byłego zawod-
nika klubów NBA gwiazd filmu, 
muzyki i sportu z żołnierzami 
Wojska Polskiego stały się już 
tradycją wielkiego finału obo-
zów dla najmłodszych adeptów 
basketu, organizowanych 
od ponad 15 lat przez Gortata 
w całej Polsce. Do tej pory roze-
grano 10 meczów, z których do-
chód przeznaczany jest na cele 
charytatywne. 

W tym roku miejsce dru-
żyny Wojska Polskiego zajmie 
NATO Team Air Force. Zmiana 
ta związana jest z obchodami 
25-lecia wstąpienia Polski 
do NATO. Wśród rywali ekipy 
Gortata będą żołnierze sił po-
wietrznych z różnych krajów, 
na co dzień stacjonujących 
w Polsce. 

- W tej konfrontacji będę 
po stronie żołnierzy Wojska 
Polskiego, którzy w ramach ze-
społu sił powietrznych NATO 
będą rywalizować z drużyną 
Marcina, a wiemy, że nie jest to 

proste. Liczę na naszych lotni-
ków, bo oni zazwyczaj latają 
bardzo wysoko. Przed nami 
wielka impreza, która łączy 
wszystkich z uwagi na zaufanie 
do Wojska Polskiego – powie-
dział na wtorkowej konferencji 
prasowej w Łodzi wiceminister 
obrony Cezary Tomczyk. 

Mecz zostanie rozegrany 
w łódzkiej hali Atlas Arena 13 
czerwca o godz. 17. Tradycyjnie 
już poprzedzi go parada 
z udziałem żołnierzy oraz 
gwiazd show-biznesu i sportu 
na ul. Piotrkowskiej. Przed halą 
będzie można oglądać sprzęt 
wojskowy, w tym amerykań-
skie śmigłowce Apache i Black 
Hawk. 

Gortat poinformował, że 
w trakcie wydarzenia uhonoro-
wane zostaną rodziny tragicz-
nie zmarłych polskich pilotów 
- mjr pil. Macieja „Slaba” Krako-
wiana oraz mjr pil. Roberta 
„Killera” Jeła. 

- Z gwiazd, które pojawią się 
w Atlas Arenie w moim zespole, 
możemy ogłosić już siatkarza 
Tomasza Fornala, rapera Bedo-
esa i zawodnika mieszanych 
sztuk walki Piotra Kuberskiego. 
W porównaniu do meczu 
z ubiegłego roku pół składu zo-
stanie zmienione. Robimy tak 
co roku, żeby kibice mogli oglą-
dać na boisku nowe twarze – 
dodał były koszykarz NBA 
i ŁKS. 

Obecna na konferencji pre-
zydent Łodzi Hanna Zdanow-
ska przyznała, że będzie kibico-
wać obu drużynom. 

– Sercem będę przy żołnier-
zach, ale też przy Marcinie, 
który od wielu lat jest ambasa-
dorem naszego miasta. Organi-
zuje tu wydarzenia promujące 
nie tylko sport i dobrą zabawę, 
ale przede wszystkim ważne 
z punktu widzenia obecnych 
czasów, budowania zaufania 
do Wojska Polskiego i patrioty-
zmu – zaznaczyła. 

Przed rokiem drużyna 
gwiazd Gortata pokonała 
przed łódzką publicznością sta-
cjonujących w Polsce żołnierzy 
NATO 67:64. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Drużyna złożona z żołnierzy 
sił powietrznych NATO bę-
dzie rywalem zespołu Mar-
cina Gortata, do którego były 
koszykarz klubów NBA po-
nownie zaprosił sportow-
ców i celebrytów. 

Żołnierze NATO walczą w Łodzi 
z drużyną Marcina Gortata

To rywalizacja stanowiąca 
pierwszy turniej dla zawodni-
ków w wieku 12-13 lat, w któ-
rych prowadzona jest klasyfika-
cja sportu młodzieżowego 
z punktami do Ministerstwa 
Sportu.  

Organizatorem tych presti-
żowych zawodów było Mini-
sterstwo Sportu, Polska Unia 
Karate oraz klub UKS Budo - in-
formuje prezes KK Harasuto Ja-
nusz Harast. 

Z wielką dumą informujemy 
o doskonałych wynikach szko-
leniowych klubu Harasuto Ka-
rate Łódź, który wywalczył aż 
cztery miejsca w finałach! 

Serdeczne gratulacje dla 
wszystkich zawodników i tre-

nerów za ich ciężką pracę i za-
angażowanie! 

Medale zdobyli: Złoty me-
dal: Natalia Tarka w kategorii – 
52 kg 

Srebrne medale: Jan Urbań-
czyk w kategorii +55 kg, Miłosz 
Pilarczyk w kategorii – 40 kg, 
Mateusz Rubnikowicz w kate-
gorii – 50 kg 

Brązowy medal: Joanna Bar-
tuzel w kategorii – 42 kg 

Inni zawodnicy, mimo że nie 
stanęli na podium, zajęli też 
wysokie punktowane  miejsca: 
Justyna Chmielewska w kate-
gorii +52 kg – 5. miejsce, Miko-
łaj Salamon w kategorii – 40 kg 
– 5. miejsce 

W czasie dekoracji wszyst-
kich kategorii medaliści indy-
widualni kata i kumite otrzy-
mali bilety na majową konsul-
tację kadry Polski od trenerów 
kadry Kingi Harast i Witolda 
Wojciechowskiego. 

Na stronie klubu czytamy: 
Przed nami intensywny czas. 
Wchodzimy w okres pełen wy-
zwań, rywalizacji i rozwoju – 
zarówno na arenie krajowej, jak 
i międzynarodowej. Czekają 
nas starty w zawodach najwyż-
szej rangi, zgrupowania oraz 
bezcenna wymiana doświad-
czeń z zawodnikami z całego 
świata. To właśnie tam buduje 
się poziom, charakter i mental-
ność zwycięzców. 

To będzie czas konfrontacji 
z najlepszymi, zdobywania do-
świadczenia i budowania 
formy na najwyższym pozio-
mie. 

A po uzyskaniu odpowied-
niej formy przyjdzie czas na ko-
lejne sukcesy karateków. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

W Grodzisku Mazowieckim 
odbyły się Międzywoje-
wódzkie Mistrzostwa Mło-
dzika w karate WKF.

Bilety do kadry dla Harasuto Karate Łódź

To rodzinny sukces, bo w zwy-
cięskiej ekipie występują m.in. 
matka i syn - Marta Szeliga-Fry-
nia oraz 15-letni Antoni Frynia 
- informuje Krzysztof Kowalski 
z Polskiej Federacji Klubów Cu-
rlingowych. 

W mistrzostwach wystarto-
wało 14 zespołów, a stawką im-
prezy oprócz medali było prawo 
występu w Mistrzostwach 
Świata Mikstów (12-19 paździer-
nika 2026). Od czwartku do so-
boty toczyła się rywalizacja 
w trzech grupach, po czym 8 naj-
lepszych teamów grało w fazie 
pucharowej. 

W ćwierćfinałach doszło 
do niespodzianki, gdyż już w tej 
fazie odpadł broniący tytułu ze-
spół Borysa Jasieckiego (POS 
Jasiecki), po porażce z KKC 
Chojnacki 6:7 (po ekstra endzie, 
w którym Krakowianie zdobyli 
decydujący punkt). Blisko od-
padnięcia byli też... przyszli mi-
strzowie (a zarazem wicemi-
strzowie z ub. roku), POS Fry-
nia, którzy dopiero w 8. endzie 
meczu z Poznański KC Dąbrow-
ski doprowadzili do wyrówna-
nia (6:6) i ekstra enda, by w nim 
zdobyć zwycięski punkt. 

Potem Łodzianie już bez 
problemów pokonali 7:2 KKC 
Chojnacki, a w finale zmierzyli 
się z teamem AZS Kowalczyk. 
Mecz był wyrównany do... 
ostatniej partii, w której Gliwi-
czanie stracili aż 4 punkty, pro-
wadzenie w spotkaniu i złote 
medale (wynik końcowy 8:5 
dla POS Frynia, przebieg rywa-
lizacji: 0, –2, 3, –1, 1, –1, –1, 4). 

Brązowy medal przypadł 
Krakowianom z zespołu KKC 
Bąk, którzy w bratobójczym 
starciu pokonali KKC Chojnacki 
8:6 (–3, 2, –1, 3, –1, 3, –1, X). 

Mistrzowie Polski grali 
w składzie: Karolina Startek, 
Bartłomiej Mosiołek, Marta 
Szeliga-Frynia (która pierwszy 
tytuł MP w kategorii mikstów 
zdobyła w 2005 roku) oraz An-
toni Frynia. Srebrni medaliści 
z AZS Gliwice to: Zuzanna 
Klasa, Patryk Malczak, Aleksan-
dra Bigosińska i Dawid Kowal-
czyk. A trzecia drużyna MP, 
KKC Bąk, wystąpiła w składzie: 
Magdalena Chmiel-Nowal, 
Konrad Zięba, Magdalena Ka-
wecka, Krzysztof Bąk. 

Curlingowe miksty nie są 
konkurencją olimpijską - 
w igrzyskach rozgrywane są za-
wody tzw. mixed doubles, czyli 
par mieszanych. 

Polska Federacja Klubów 
Curlingowych (PFKC) jest ogól-
nopolskim związkiem sporto-
wym zrzeszającym kluby cur-
lingowe i odpowiadającym 
za rozwój tej dyscypliny w Pol-
sce. Federacja koordynuje kra-
jowe rozgrywki, w tym Polską 
Ligę Curlingu – obejmującą 
cztery poziomy w rozgrywkach 
męskich, dwa w kobiecych oraz 
dwa w parach mieszanych. Or-
ganizuje także mistrzostwa Pol-
ski, które wyłaniają reprezen-
tację na najważniejsze imprezy 
międzynarodowe, oraz odpo-
wiada za powoływanie i przy-
gotowanie reprezentacji naro-
dowych do startów w mistrzo-
stwach Europy i świata. 

PFKC prowadzi również 
działania na rzecz popularyza-
cji curlingu, wspiera rozwój in-
frastruktury oraz szkolenie za-
wodników i trenerów. Dzięki 
działalności federacji curling 
w Polsce systematycznie się 
rozwija, a polskie drużyny co-
raz częściej rywalizują na are-
nie międzynarodowej. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Familijny sukces! Team POS 
Frynia zdobył złoty medal 
mistrzostw Polski mikstów 
w curlingu, rozegranych 
w Łodzi. W finale turnieju Ło-
dzianie pokonali drużynę 
AZS Kowalczyk z Gliwic. 

W zwycięskiej ekipie występują m.in. matka i syn - 
Marta Szeliga-Frynia oraz 15-letni Antoni Frynia 
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Złota medalistka Natalia Tarka, trenerka Kinga Harast 
i prezes klubu Janusz Harast
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Rodzinny sukces na torze 
curlingowym w Łodzi. 
Złoto POS Łódź Frynia

Prezydent Łodzi Hanna Zdanowska, wiceminister Cezary Tomczyk i Marcin Gortat

FO
T.

 P
A

P/
M

A
RI

A
N

 Z
U

BR
ZY

C
KI

SPORT A

eprasa.pl 25181ab877



16 Dziennik Łódzki 
Czwartek, 16.04.2026

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Panczenista Władimir Semirunnij ostatnio przez pięć dni 
przebywał w Barcelonie. Była okazja do zwiedzania miasta 
i treningów. Nie trafił jednak na stadion Camp Nou. - Kibicuję 
Robertowi Lewandowskiemu, ale nie jestem fanem piłki - po-
wiedział wicemistrz olimpijski. Srebrny medalista zimowych 
igrzysk w łyżwiarskim wyścigu na 10000, dużo trenował, bie-
gając lub spędzając czas na siłowni. DK

WŁADIMIR SEMIRUNNIJ W BARCELONIE
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Tor Poznań, na którym odby-
wają się wyścigi samochodo-
we i motocyklowe, decyzją 
Głównego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska został 
zamknięty z powodu przekro-
czenia poziomu hałasu. DK

Gdzie będą się ścigać?
ZA GŁOŚNO NA TORZE

28 listopada ubiegłego roku wi-
dzewiacy wygrali z Piastem 
w Gliwicach i wskoczyli na 11 
pozycję. Co się musi wydarzyć, 
by poczuć smak tego spokoj-
nego miejsca? Nie tak wiele. Je-
śli Arka Gdynia nie wygra 
w niedzielę z Jagiellonią Biały-
stok, Lechia w poniedziałek po-
kona drużynę Piasta Gliwice, 
Legia w piątek najwyżej zremi-
suje z Zagłębiem, a Widzew 
w sobotę (14.45) oczywiście 
wygra z Radomiakiem w Rado-
miu, to wówczas piłkarze z al. 
Piłsudskiego mogą awansować 
na 13 pozycję w tabeli. Każdego 
dnia w ten weekend mamy za-
tem ciekawe i ważne dla 
układu sił tabeli mecze.  

Są także dużo mniej optymi-
styczne prognozy dotyczące 
Widzewa. Jak podaje serwis 
goal, Superkomputer BETSiE 
wyliczył prawdopodobny 
układ tabeli na koniec rozgry-
wek sezonu 2025/2026. Według 
niego, elitę będzie miałby opu-
ścić m.in. Widzew Łódź. We-
dług algorytmu na pewno 
z ekstraklasą pożegna się Ter-
malica Nieciecza (99 proc. 
na spadek), Z kolei Arka Gdynia 
(66,5 proc. na spadek) i Widzew 
Łódź (29,6 proc. na spadek). 

Tuż nad Widzewem w tabeli 
miejsca miałyby zająć Rado-
miak, Legia, Pogoń, Piast. Od-
rzucamy takie spekulacje. 

Jak będzie, przekonamy się 
już niebawem. 

Przedostatni raz w Łodzi 
w tym sezonie piłkarze Wi-
dzewa zagrają się w sobotę, 9 
maja. Łodzianie podejmą 
wtedy Lechię Gdańsk, a mecz 
rozpocznie się o godz. 14:45. 

W programie Rozgrzewka 
na oficjalnym kanadal klubo-
wym ciekawy był wywiad 
z asystentem trenera Widzewa 
Mateuszem Sobotą. 

– W naszej sytuacji każdy 
punkt będzie istotny – mówił 
Mateusz Sobota. – Widzimy, co 
się dzieje w tabeli. Będzie się 

prawdopodobnie rozgrywało 
wszystko do ostatniej kolejki. 
Nasza wiara w zwycięstwo 
nad Termaliką była bardzo 
duża. Trener Vuković powta-
rza, że mecz można wygrać 
po golu w pierwszej minucie, 
ale także po trafieniu w dzie-
więćdziesiątej. Wygrana tak 
samo smakuje. Tyle samo 
punktów za zwycięstwo się do-
staje. Nakręciliśmy bramkarza 
przeciwnika, był w transie, ale 
wierzyliśmy, że mamy jakość 
na boisku.  

W jedenastce kolejki PKO 
Bank Polski Ekstraklasa znalazł 
się skrzydłowy Widzewa Ma-
riusz Fornalczyk. Zdecydowała 
asysta przy zwycięskim golu 
Sebastiana Bergiera. 

Radomiak w ostatnich pię-
ciu spotkaniach nie zdołał od-
nieść zwycięstwa, zanotował 
trzy porażki oraz dwa remisy. 
Z kolei Widzew prezentuje 
nieco lepszą dyspozycję, dwu-
krotnie wygrywając oraz trzy-
krotnie dzieląc się punktami 
z rywalami. 

Problemem dla sztabu szko-
leniowego Radomiaka są kwe-
stie zdrowotne zawodników. 
Wciąż niepewna jest sytuacja 
Josha Wilsona-Esbranda, który 
doznał urazu w meczu z Pia-
stem Gliwice. Jego występ 
w najbliższym spotkaniu stoi 
pod znakiem zapytania. 

Na pewno będą wielkie 
emocje podczas meczu Rado-
miak – Widzew. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Po 17 kolejkach tego sezonu 
Widzew zajmował 11 miejsce 
w tabeli. W poniedziałek 
może znów zbiżyć się do tej 
bezpiecznej pozycji.

Widzew od poniedziałku może 
wyprzedzać już pięć drużyn

- Polscy kibice Manchesteru 
jeżdżą na mecze do Anglii, 
zwiedzają stadion i muzeum – 
mówi Jacek Bogusiak. – W jed-
nej z gablot można zobaczyć 
pamiątki z meczu Manchester 
United – ŁKS z 1998 roku. 
Wśród tych pamiątek zwracają 
uwagę charakterystyczna kul-

towa chorągiewka ŁKS. Rekwi-
zyt kibiców ŁKS od połowy lat 
50. Będąc w Manczesterze 
i zwiedzając muzeum widać ją 
z daleka. Na ostatnim meczu 
Manchester United – Leeds był 
m.in. wieloletni fan ŁKS Kamil 
Stępniak z synem Bartkiem. Jak 
wielu zrobili sobie zdjęcie na tle 
chorągiewki ŁKS w muzeum 
Manchesteru United. 

Szkoda tylko, że Manchester 
United rozczarował w starciu 
zamykającym 32. kolejkę Pre-
mier League i przegrał 
przed własną publicznością 
z Leeds United (1:2).  ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

W Polsce mieszka wielu ki-
biców Manchesteru United, 
jednym z nich jest kustosz 
tradycji ŁKS Jacek Bogusiak.

Symbole ŁKS w muzeum Manchesteru United

Po tym właśnie minięciu Morgana Fassbendera widzewiak Mariusz Fornalczyk 
dośrodkował wprost na głowę Sebastiana Bergiera w meczu z Termaliką
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Do półfinału awansowały 
Atletico i PSG, które odniosły 
zwycięstwa w pierwszych me-
czach. Barcelona była w trud-
nym położeniu przed rewan-
żem na Estadio Metropolitano, 
gdyż w zeszłym tygodniu prze-
grała na Camp Nou 0:2. Zadanie 
było tym trudniejsze, że 
Atletico jeszcze nigdy nie odpa-
dło w fazie pucharowej Ligi Mi-
strzów po wygraniu pierw-
szego meczu na wyjeździe. 

Atletico mierzyło się z Barcą 
już szósty raz w tym sezonie. 
W La Liga „Duma Katalonii” 
odniosła dwa zwycięstwa (3:1, 
2:1), ale przegrała dwumecz 
w półfinale Pucharu Króla (0:4, 
3:0). 

W rewanżu Barcelona pro-
wadziła już od piątej minuty. 
Piłkę na własnej połowie stra-
cił Francuz Clement Lenglet. 
Ferran Torres podał do Lamine 
Yamala, który pokonał Juana 
Musso. Później mógł podwyż-
szyć Dani Olmo, ale został po-
wstrzymany przez argentyń-
skiego bramkarza. 

Olmo w 24. min podał 
do Torresa, który podwyższył 

na 2:0 i wyrównał stan dwume-
czu. W kolejnej akcji Fermin Lo-
pez oddał strzał głową i zderzył 
się z bramkarzem. Pomocnik 
Barcelony został znokauto-
wany i zalał się krwią. Natych-
miast udzielono mu pomocy 
medycznej. 

Pomocnik Atletico Marcos 
Llorente w 31. min dośrodko-
wał do Nigeryjczyka Ademoli 
Lookmana, który strzelił gola 
na 1:2. 

Na początku drugiej połowy 
Torres umieścił piłkę 
w bramce, ale ku uciesze kibi-
ców gospodarzy gol nie został 
uznany ze względu na spalo-
nego. Później Atletico miało ka-
pitalną okazję, lecz bramkarz 
Joan Garcia obronił strzał z bli-
ska Robina Le Normanda. 

Robert Lewandowski poja-
wił się na boisku w 68. minucie, 
gdy zmienił Torresa. Polski na-
pastnik nie wyróżnił się w ża-
den sposób. Wojciech Szczęsny 
był rezerwowym bramkarzem 
gości. 

Obrońca Barcelony Eric Gar-
cia w 79. min otrzymał czer-
woną kartkę, gdyż sfaulował 
wychodzącego na wolną pozy-
cję zawodnika. Grająca w osła-
bieniu „Duma Katalonii” nie 
zdołała doprowadzić do do-
grywki. 

Liverpool, podobnie jak Bar-
celona, musiał odrabiać dwu-
bramkową stratę, gdyż w Pa-
ryżu przegrał z PSG 0:2. Radość 
w Madrycie i Paryżu. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Atletico Madryt na Estadio 
Metropolitano przegrało 
z Barceloną 1:2, a Liverpool 
na Anfield uległ Paris Saint-
Germain 0:2 w rewanżo-
wych spotkaniach 1/4 finału 
piłkarskiej Ligi Mistrzów. 

Koniec marzeń Barcelony 
w Lidze Mistrzów. RL9 
niczym się nie wyróżniał

Piłkarze Atletico cieszą się z pokonania Barcelony, 
Robert Lewandowski znów przeżywa zawód po porażce
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Wieloletni fan ŁKS Kamil Stępniak z synem Bartkiem. 
Obaj zrobili sobie zdjęcie na tle chorągiewki ŁKS
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